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WALKA DUCHOWNA: .
za której nowe a wyborne, z oryginału włoskie­
go, na język ojczysty przełożenie, pobożnemu 
tłumaczowi czułe dzięki składam : jes t utworem 
duchownym, zgodnym z prawdziwą w iarą Kato­
licka i pobożnością, a mającyni na celu okaza­
nie drogi, prowadzącej za łaską  Boską do dosko­
nałości Chrześciańskiej. D la tego polecam ją 
ninieiszem, i w tym nowym przekładzie, wszyst­
kim Kapłanom, tak  do ich własnego użytku, ja ­
ko i do rozszerzania je j pomiędzy wiernym i
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BR ACI  MOJEJ W C H R Y S T U S I E
POKORNE SŁOWO.

Duch Święty, który tchnieniem  swojem daje 
moc i namaszczenie Pisarzom  Kościelnym, udziela 
im darów swoich stosownie do potrzeb Kościoła, 
a według upodobania swojego. Jedn i z nich, g łę­
bokiej nauki i złotej wymowy, spisali wiele ksiąg 
wielkich, zaprawdę złotych, będących pochodnią, 
obroną i ozdobą Kościoła Świętego. Drudzy, 
z przedziwnym wdziękiem i prostotą, one nau­
czania wszechstronne i wzniosłe, w niew ielu sło­
wach objąwszy, podali je  nam, jak o  chleb po­
wszedni, do codziennego użycia. M iędzy tem i ich 
książeczkami, co liczne ja k  gwiazdy, i jako  
gwiazdy piękne i czyste , świecą na firmamencie 
Kościoła, a jak o  kwiateczki piękne i wonne, na 
pastw iskach jego kwitnące, woń Chrystusową do 
duszy w lew ają, jaśniejszym  błyszczą nam świa­
tłem, i wdzięczniejszą uweselają nas wonią trzy 
drobne książeczki, uczące trzech wielkich rzeczy; 
to je s t:  ja k  za Chrystusem zd ążać , ja k  umieć 
Chrystusa, i ja k  go posiadać; co właśnie stanowi 
prawdziwą mądrość i prawdziwe szczęście. Temi 
książeczkami s ą : Naśladowanie Jezusa Chrystusa 
W alka Duchowna, i Droga do życia pobożnego. 
Pierw sza z n ich , jako  najdaw niejsza, m ogła wy­
wołać dwie drugie; lecz Walkę Duchowna śmiało 
nazwiemy m atką Drogi do życia pobożnego, bo Ś. 
F ranciszek Salezy, pisarz tej ostatniej książeczki, 
uczył się i nauczył prawdziwej pobożności z onej
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Walki Duchownej, co dzień z niej czytając, i ciągle 
ja  w tyra celu przy sobie nosząc. A był to Święty 
w tych nowszych w iekach , może najw ięcej zbli­
żony podobieństwem do wzoru W szystkich Świę­
tych, do Chrystusa Pana. _

Już  mi Bóg pozwolił podać wam, mili Bracia, 
w m a c i e r z y ń s k i e j  mowie, książeczkę o Naślado­
waniu Jezusa Chrystusa ; dziś za łaską Bożą, i pod 
opieka M aryi, szlę wam w podobny sposób tę 
W alkę Duchowna, prosząc Boga by mi dał jeszcze 
przysłużyć sie wam nowym a prostym przekładem  
Droqi do żyda pobożnego. A wszystko w tym celu, 
ażebyście, idąc za Chrystusem P a n e m , _ i do 
Chrystusa P a n a , w troskach żywota niniejszego 
pocieszeni, a w duszach waszych uśw ięceni i zba-
w ieni byli. .

Takiem  je s t,  Najm ilsi, serce moje ku wam, 
taka  za w am i, i za drogiemi sercom naszym  
serdeczna modlitwa, k tórą  wam daję z miłości. 
W y mi ja  oddajcie z m iłosierdzia nadem na 
grzesznym i nędznym, i nad duszami najdroższych 
mi R o d z i c ó w  i B rata, za które ofiaruję Bogu co­
dziennie wszystkie prace i cierpienia _ moje. 
A pomnąc na moich um arłych, wspomnijcie i na 
żywych, krwią i duchem mi blizkich, a myśli mej 
i sercu zawsze i wszędzie obecnych; ażeby i oni 
z książeczek drobnych , k tóre wam podaję, nie 
drobny odnieśli pożytek; a po najdłuższem , peł- 
nem cnót i zasług życiu, wraz z wami i ze mną, 
m iłosierdzia Bożego doznali na wielu. Amen.

X. A. J .
D nia 10 Listopada 1858 roku.

W dziesiątą rocznicę nieodżałowanej śm ierci 
E dw arda,‘‘najukochańszego Brata mojego.



W O D Z O W I I Z W Y C IĘ Z C Y

JEZUSOWI CHRYSTUSOWI
S Y N O W I  M A R Y I

OD AUTORA

Ponieważ N ajwyższem u M ajestatow i 
Twojemu zawsze się podobały i podobać 
będą ofiary n asze , byle tylko z czystego 
pochodziły serca, a odnosiły się do chwały 
T w ojej; przeto, u nóg Boskiego M ajestatu 
Twego, składam  najpokorniej tę m alutką 
pracę o W alce Duchownej. Nie w stydzę 
się tej ofiary, chociaż tak  je s t drobna. 
Tyś bowiem je s t Najwyższy, kochający się 
w rzeczach najn iższych , a nienawidzący 
dymów i wielkości św iata. I  nie m ógłbym , 
bez szkody i przygany, ofiarować tej pracy
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innemu, jak Tobie, o Królu nieba i ziemi! 
boó wszystko czego tu  nauczam, jest nauką 
Twoją. Tyś to nauczył nas, ażebyśmy:

Nieufając w sob ie ,
A ufając w Tobie,
Pod wodzą Twoją walczyli,
I do Ciebie się modlili.

A jeżeli w każdej walce potrzebny jest 
Wódz doświadczony, eoby i bój staczał, 
i sam do boju prowadził żołnierzy, którzy 
tern mężniej walczą, im pod dzielniejszym  ̂
walczą swym H etm anem ; o jakże bardziej 
w duchownej walce potrzebujem zawsze 
mieó takiego W odza! A że chcemy _ wal­
czyć i zwalczyć wszystkich nieprzyjaciół 
zbawienia naszego, Ciebie więc, o JEZ ! 
obieramy na zawsze Wodzem i H etm anem ; 
boś Ty świat zwyciężył, Tyś zwycięzy 
czarta, Tyś ranami i śmiercią Przenaj­
świętszego Ciała Twojego zwyciężył ciało 
tych wszystkich, co w tej koniecznej walce 
mężnie walczyli i walczą.



Układając tę książeczkę o Walce D u­
chownej, miałem ciągle na pamięci słowo 
Twe, o JEZU! że nie jesteśmy dostateczni 
sami z siebie co myśleć, jako sami z sie­
bie. A jeżeli ani jednej dobrej myśli bez 
Ciebie mieć nie możemy, jakżebyśmy zdo­
łali sami z siebie, i bez Twej pomocy, 
staczać ciągłe walki przeciw tak mnogim 
i tak  mocnym a zawziętym nieprzyjacio­
łom zbawienia naszego, i uniknąć tylu ich 
niebezpiecznych a ukrytych sideł.

Twoją, o JE Z U ! ze wszech miar jest 
Twoją ta  W alka Duchowna, bo Twoja 
w niej nauka, i Twoi żołnierze: między 
którymi i my, Klerycy Regularni, Teatyni, 
mamy miejsce nasze. Wszyscy więc, do 
nóg Najwyższego M ajestatu Twego upada­
ją c , pokornie błagamy, byś tę W alkę 
przyjąć, i do coraz dzielniejszego walcze­
nia, skuteczną łaską Twoją, zagrzewać nas 
raczył. A nie wątpim zgoła, ze jeżeli Ty 
w nas walczyć będziesz, pewno zwycię- 
7.vmv (\\n Twoi chwały, i dla chwały



Najświętszej Panny Maryi, ukochanej Matki 
Twojej.

Najuniżeńszy sługa T w ó j, 
odkupiony krwią Twoją.

Ksiądz Wawrzyniec S c u p  o l i ,  
Teatyn.

W y dziś przeciw nieprzyjaciołom waszym  
ąitwę staczacie', niechbe się nie lęka serce w a­
sze, nie bójcie się, nie ustępujcie, ani się ich 
strachajcie: Bo Pan Bóg wasz jest w pośrodku 
was, i  za wami przeciw nieprzyjaciołom będzie 
walczył, aby was w yrw ał z niebezpieczeństwa. 
(Deuter., XX, 3, 4 .)



NIEPOKALANIE POCZĘTEJ

NAJŚWIĘTSZEJ PANNIE MAUYI
M A T C E  J E Z U S O W E J

OD TŁUMACZA

O Niepokalanie Poczęta Boga Rodzico 
Dziewico, Matko Pana naszego Jezusa  
Chrystusa, i Matko, też nasza! Dzięki Ci 
składam, że w to Święto Twoje, Świętego 
Szkaplerza, dajesz mi rozpocząć tłum acze­
nie tej księgi, uczącej nas, jak  pod wodzą 
Boskiego Syna Twojego, a pod Twą opieka, 
nieprzyjaciół zbawienia naszego walczyć 
i zwyciężać mamy. Nie ślepym trafem, lecz 
miłosiernym zrządzeniem Bożem się stało, 
że ta moja praca poczyna się w on dzień 
błogosławiony, w którym do tej walki 
pierś naszę odziałaś pancerzem, dając nam 
Szkaplerz Święty, ten znak przedziwny 
miłości, obrony i pomocy T w o je j ; miło­
ści, iż raczyłaś wejrzeć na nas dziatki 
Twoje , by nas Imieniem Twojem odziać 
i naznaczyć; obrony, iż tym znakiem, jak
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ta rcza nieprzełomną, osłoniłaś nas przeciw 
pociskom nieprzyjaciół naszych; P°“ 0^  
że w onym znaku błogosławionym dałaś 
nam rękojmię najprzedniejszych łask Bo­
żych, przez Ciebie nam  dawanych, w ży­
ciu, przy śmierci,  i po śmierci nawet.

Wiec w dniu tym , tak wielkiej otuchy 
dla nas dziatek Twoich, z tern 
bezpieczeństwem i nadzie ją ,  o M A K I U, 
Matko n a s z a ! tak do Ciebie w o ła n i : b to -  
lico Mądrości, oświeó mię. Naczynie .Du­
chowne, napełnij mię. Wspomożenie wier­
nych, wesprzyj mię w tej pracy, którą Bi 
z góry ofiaruję i poświęcam Tobie. 1 taK 
pobłogosław, aby ta  p r a c a , i mnie, 
i wszvstkim miłym m o im , a dziatkom 
Twoim, posłużyła do dzielnego bojowania 
w życiu, do zwycięztwa w śmierci, i do 
zdobyczy tam, gdzie już nie masz ni boju, 
ni śmierci,  gdzie żywot już wieczny, i gdzie 
pokój wieczny. Amen.

Najnędzniejszy z dziatek i sług Twoich, 
odkupiony krwią Twojego Syna.

D aia  16 iipca 1S50 roku.

X. A. J .



WALKA

DUCHOWNA.
Który na placu się potyka, n ie  

bierze w ieńca, ażby się  przystojnie 
potykał. (II. Tym. II. 5).

R O Z D Z IA Ł  I.

0  Doskonałości Chrześciańshiej; o potrzebie  
walki do je j n a b y c ia ; i  o czterech rzeczach 

koniecznych w tej w alce.

Jeżeli pragniesz dojść do szczytu dosko­
nałości, i ,  złączając się z Bogiem  Twoim, 
stać się jednym  duchem  z n im ; co je s t za­
miarem nad wszelkie w yrażenie, i nad 
myśl wszelką większym i wznioślejszym ; 
wiedzieć ci naprzód potrzeba, na czem za- 
leży prawdziwe, i doskonałe życie duchowne.

W ielu bowiem o n iczem innem  nie myśląc, 
zakłada je  na tw ardości żywota, na trapieniu 
ciała, na noszeniu włósiennicy, na biczo­
waniu się, na niedosypianiu, na głodzeniu

W alka duchowna. 1
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się, i na tym  podobnych ostrościach i u tru - 
dzeniach cielesnych.

In n i, a szczególniej niewiasty, łudzą się 
m niem ając, że do wysokiego juz doszły 
doskonałości stopnia, gdy odm awiają liczne 
pac ie rze , słuchają wielu Mszy Świętych 
i długich nabożeństw , nawiedzają kościoły, 
i uczęszczają do K om unii Świętej.

W ielu  zaś innych (między którym i tra - 
fiaja sie niekiedy ludzie obleczeni w su ­
knie zakonne i po k lasztorach żyjący) wm ó­
wili w siebie, że cała doskonałość zalezy 
na uczęszczaniu do chóru, na  m ilczeniu, na 
życiu sam otnem , i na zachowywaniu prze­
pisanej karności.

I tak , jedn i na  tych, drudzy na tym  po­
dobnych zewnętrznych uczynkach, zasa­
dzają doskonałość swoją.

Jednakże tak  nie je s t ,  albowiem wspo- 
mnione uczynki są tylko albo środkiem  do 
nabycia ducha dobrego, albo też owocem 
jego ; a wiec nie m ożna powiedzieć, że na 
nich jedynie zależy D oskonałość Chrze- 
ściańska, i duch prawdziwy.

Są one bezw ątpienia dzielnym  środkiem 
do nabycia ducha dobrego, w ręku tych wszy­
stkich, co dobrze i roztropnie onych zażywają 
dla obwarowania się i um ocnienia przeciw
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własnym złościom i ułomnościom, dla uzbro­
jenia się przeciw napadom i zdradom zwy­
kłych nieprzyjaciół,  dla zaopatrzenia sie 
w pomoce duchowne, potrzebne wszystkim 
sługom B ożym , zwłaszcza też początku­
jącym.

Są one także owocem ducha dobrego 
w osobach prawdziwie duchownych, co 
kaicą swe ciało dlatego, że obraziło Stwórcę 
swojego i dlatego, aby je karne i pokorne 
w służbie Bożej t rzym ać; co żyja w mil­
czeniu i w odosobnieniu, dla ustrzeżenia sie 
by najmniejszej obrazy Boga, i dla tern ł a ­
twiejszego obcowania z N iebem ; co pilne 
są w oddawaniu czci Bogu, i w służbie 
jego, i w modlitwie, i w rozpamiętywaniu 
żywota i męki P ana naszego Jezusa  Chry­
stusa, nie dla próżnej ciekawości i czuło- 
slkowości, lecz dla coraz głębszego pozna­
wania własnej złości z jednej' strony, a do­
broci i miłosierdzia Bożego z drugiej, i dla 
zapalania się coraz żywszą miłością ku Bo­
gu, a nienawiścią ku sobie, przez naś la ­
dowanie Syna Bożego w zaprzaniu siebie 
samego i w dźwiganiu krzyża; co uczę­
szczają do Sakramentów SŚ., dla chwały Bo­
skiego M ajes ta tu ,  dla Coraz ściślejszego

i *
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z Bogiem się łączenia, i dla nabywania 
nowycli sił przeciw nieprzyjacielowi.

Lecz co do osób, które na tych zewnę­
trznych ówiczeniach zakładają wszystko, 
mogą one, nie z winy własnej (bo wszy­
stkie" są święte), lecz z winy tychże sóob 
staó się" dla "nich powodem upadku i zgu­
by; jeżeli ' tem i tylko ćwiczeniami zaprzą- 
tnione, zostawiają serce swe na łup  złych 
skłonności i zaczajonego szatana, który, 
widząc że z prostej zboczyły już drogi, 
nietylko nie wzbrania im oddawać się z upo­
dobaniem wspomnionym ćwiczeniom, lecz 
nadto, próżnym ich myślom schlebiając, do­
zwala im błąkać się złudzeniami po roz­
koszach rajskich, wśród których mniemają, 
że już są podniesione do chórów A niel­
skich, i że wewnątrz siebie czują już  sa­
mego B o g a ; a tak" się zatapiając w rozmy­
ślaniach zbyt głębokich, dziwnych i odu­
rzających, zapominają niejako o świecie 
i o stworzeniach; i zdaje się im częstokroć, 
że są już porwane do trzeciego nieba.

Lecz jak  wielce tacy ludzie błądzą, i jak 
są dalekimi od prawdziwej doskonałości, 
której my szukamy, łatwo to poznać z ich 
życia, i z ich obyczajów.

Tacy bowiem, w każdej rzeczy, wielkiej
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czy m ałe j; pragną być nad innych wyno­
szeni i s ta w ian i ; uporni są w zdaniu i za- 
chceniach sw oich ; a ślepi na własne wady, 
pilni są i skorzy w podstrzeganiu spraw 
i słówek cudzych, i w onych sądzeniu.

A skoro kto w czymkolwiek ubliży ich 
próżnej sławie, k tórą mają u siebie, i u lu ­
dzi mieć p r a g n ą ; lub też przeszkodzi im 
do tych ćwiczeń, których na oślep używają, 
wnet się niepokoją i gniewają bardzo.

A gdy Bóg, dla przywiedzenia ich do 
prawdziwej znajomości siebie samych, i na­
prowadzenia ich na drogę doskonałości, ze­
szłe na nich utrapienia i cierpienia, albo 
też zezwoli na jakie ich prześladowania 
(które bez woli lub dopuszczenia Boskiego 
nigdy nie przychodzą, a są probierczym 
kamieniem wierności s lug  Bożych) wtedy 
się odkrywa ich grunt fałszywy, i wnętrze 
zarażone i zepsute pychą ; w żadnem "bo­
wiem wydarzeniu, smutnem czy radośnem, 
nie chcą się poddawać woli Boga, i ko­
rzyć się pod ręką jego, przyjmując chętnie, 
zawsze sprawiedliwe, choć ukryte,' sądy B o ­
że; ani na wzór upokorzonego i rozmiło­
wanego Syna Bożego, uniżać się chcą 
przed wszelkiem- stworzeniem, uważając 
prześladowców s ^ y c h  jako drogich przyja-



ciół, jako narzędzia Boskiej d o b ro c i , jako 
pomocników na drodze umartwienia, ud o ­
skonalenia i zbawienia.
. A przeto pewną jest rzeczą, że ludzie 
tacy są w wielkiem niebezpieczeństwie, bo 
wzrok wewnętrzny mając już przyćmiony, 
i takiem okiem na siebie, i na one ćwi­
czenia zewnętrzne, które są dobre, patrząc, 
wysoką juz doskonałość sobie przyznają, 
a wzdęci pychą źle o drugich s a d z a ; ta ­
kich nic już  nawrócić nie zdoła, ‘ chyba 
szczególniejsza łaska Boża.

Albowiem daleko łatwiej nawraca się, 
i wchodzi na dobrą drogę, grzesznik ja- 
wny, aniżeli ukryty pod płaszczykiem 
cnoty.

Widzisz więc bardzo jasno, że podług 
tego co ci powiedziałem, nie na tych rze ­
czach zależy życie duchowne.

Zycie duchowne zależy jedynie na znaniu 
dobroci i wielkości Bożej, a naszej nicości 
i skłonności do wszelkiego z łe g o ; na m i­
łowaniu Boga, a nienawidzeniu nas samych; 
na poddaniu się nietylko Bogu, lecz też dla 
miłości jego wszelkiemu stworzeniu; n a w y -  
lzeczeniu się wszelkich zachceń naszych, 
a zupełnem oddaniu się wszelkiemu upo­
dobaniu Bożem u; a nadto, na pragnieniu
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i czynieniu tego wszystkiego jedynie dla 
chwały Bożej, i d la upodobania się jem u 
samemu, i dla tego że on tak  chce, i że 
godzien je s t  wszelkiej m iłości i służby.

Ten je s t zakon m iłości wyryty ręką sa ­
mego Boga w sercu wiernych sług  jego.

To je s t zaprzanie się nas sam ych, k tó ­
rego od nas się domaga.

To je st jarzm o jego słodkie, i brzem ię 
lekkie.

To je s t posłuszeństw o, do którego Zba­
wiciel i nauczyciel nasz wzywa nas p rzy­
kładem i słowem.

A ponieważ, zm ierzając do tego szczytu 
doskonałości, m usisz ciągle walczyć sam 
z sobą, by zwalczyć i wyniszczyć w sobie 
wszelką złą skłonność, czy m ałą, czy wiel­
ką ; m usisz więc koniecznie gotować się do 
tej walki z wielką gorącością d u c h a , bo 
tylko mężny walecznik osięga wieniec zwy- 
cięztwa.

A  że ta  walka nad wszystkie trudniejsza, 
(bo w niej przeciw nam  sam ym  w alcząc, 
przez nas sam ych jesteśm y wałczeni) przeto 
odniesione w niej zwycięztwo nam  jest n a j­
chwalebniejsze, a Bogu najm ilsze.

Albowiem usiłując zdeptać i zniszczyć 
w sobie wszystkie złe sk ło n n o śc i, żądze,



i zachcenia, choćby najdrobniejsze, więcej 
dasz chwały Bogu, aniżeli gdybyś niektóre 
z nich dobrowolnie w sobie zachowując, 
biczował się aż do krwi, pościł ostrzej od 
wszystkich dawnych Zakonników i P u s te l ­
ników, i tysiące dusz do Boga nawracał.

Bo, jakkolwiek nawracanie dusz, milszem 
jes t  samo w sobie Bogu, jak umartwianie 
jakiej drobnej chę tk i;  ty jednak masz prze- 
dewszystkiem tego pragnąć i to czynić, 
czego Bóg chce od ciebie, i czego wymaga.

A niezawodnie więcej się to podoba Bo­
gu, abyś czuwał i pracował nad um arza­
niem w sobie złych nam ię tnośc i , aniżeli 
abyś, której z nich z wiedzą twoją i do ­
browolnie folgując, miał mu służyć w in­
nej jakiejbądź rzeczy, chociażby uajwiększej 
i najważniejszej.

Gdy już wiesz teraz na czem zależy Do­
skonałość Ohrześciańska, i że dla jej naby­
cia masz przedsięwziąć przeciw sobie walkę 
ciągłą i najzaciętszą, potrzeba abyś się za­
patrzył we cztery rzeczy, będące bronią 
dzielną i konieczną do zdobycia wieńca, 
i do otrzymania zwycięztwa w tej walce 
duchownej. A temi są :

Nieufność w sobie,
Ufność w Bogu, -
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Ćwiczenie,
Modlitwa.

O tern wszystkiem, przy pomocy Bożej, po­
krótce, a w łatwy sposób, mówió tu  będziemy.

R O Z D Z IA Ł  II.

O nieufności w sobie.

Nieufność w sobie samym tak ci je s t  
w walce tej potrzebną, że niezawodnie, bez 
tej nieufności nietylko pożądanego zwy- 
cięztwa odnieść, ale nawet najdrobniejszej 
słabostki twojej pokonać nie zdołasz.

Wyryj to dobrze w pamięci tw o je j ; a lbo­
wiem, z powodu zepsutej natury  naszej, 
skłaniamy się zbyt łatwo do wysokiego 
o sobie rozum ien ia ; tak, iż chociaż sami 
z siebie jesteśm y niczem, mamy się wszak­
że za coś, i bez żadnego powodu próżno 
liczymy na własne siły.

Jest  to wada, którą bardzo trudno w so­
bie dostrzegamy, a która bardzo się nie 
podoba B o g u , pragnącemu , i chcącemu , 
ażebyśmy szczerze uznawali tę  nieomylną 
praw dę, że wszelka w nas łaska i c n o ta , 
spływa na nas od niego samego, że on 
jest źródłem wszelkiego d o b r a , i że sami
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z s ie b ie , żadnej rzeczy, ani naw et żadnej 
m yśli podobającej się B ogu , wydać nie 
możemy.

A chociaż i ta  n ieufność, tak  nam  po­
trzebna, je s t także dziełem Bożej rę k i, co 
zwykła nią darzyć miłe przyjacioły sw o je , 
jużto  przez święte natchnien ia , jużto  przez 
ciężkie plagi, jużto  przez gw ałtow ne, n ie­
m al niepodobne do zwyciężenia pokusy, 
jużto  przez inne środki, których my nawet 
nie rozum iem y: w szakże, ponieważ chce 
ażebyśmy i my z naszej strony czynili to , 
co do nas należy, podam  ci cztery sposo­
by, k tó rem i, przy pomocy przedew szy- 
stkiem  łask i Bożej, możesz dojść do po­
siadania onej nieufności.

Pierw szy sposób zależy na tern, abyś 
rozw ażał i poznał nikczem ność i nicość 
twoją, i że sam z siebie nie je steś w s ta ­
nie nic takiego uczynić, przez co byś m ógł 
zasłużyć na wejście do K rólestw a N iebie­
skiego.

D rugi zależy na tem , ażebyś gorącem i 
a pokornem i m odlitw am i, często o tę cnotę 
b łag a ł samego Boga, bo je s t darem  jego. 
A iżbyś m ógł ją  od niego otrzym ać, po­
trzeba ażebyś przedew szystkiem  wiedział, 
że jej wcale nie m asz, i że sam przez się
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żadna miarą nabyć jej nie zdołasz. Tym 
sposobem stawiać się jak  najczęściej przed 
Majestatem Bożym, z mocną wiarą, że 
wskutek nieprzebranej dobroci swojej, tą  
pożądaną cnotą obdarzyć cię raczy, oczekuj 
na nią wytrwale, i tak długo, jak  sam Bóg 
naznaczy, a bądź pewnym, że j ą  otrzymasz.

Trzeci sposób zależy na tern, abyś nie 
przestawał obawiać się samego siebie, wła­
snego sądu, wielkiej twojej skłonności do 
grzechu, niezliczonych nieprzyjaciół twoich, 
którym sam nie jesteś w stanie najmniej­
szego nawet stawić oporu, ich wielkiej 
wprawy do boju, ich zdrad i podejść, ich 
przemieniania się w Anioła światłości, i nie- 
policzonych zasadzek i sideł, które nawet 
po drogach cnót potajemnie na nas za­
stawiają.

Czwarty sposób zależy na tem, ażebyś, 
skoro wpadniesz w wadę jaką, zaraz wej­
rzał w samego siebie, i tem głębiej i ży­
wiej rozważał wielką niemoc tw o je ; bo dla 
tego Bóg dopuścił upadku twego, ażebyś 
ostrzeżony natchnieniem Bożem, jaśniej jak  
wprzódy, siebie poznawszy, nauczył się gar­
dzić sobą, jako  rzeczą zaprawdę bardzo 
podłą; i ażebyś pragnął aby cię drudzy za 
takiego mieli, i jako takim gardz ili :  bez
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takowego bowiem pragnienia, nie masz cno­
ty n ieufności, której podstawą jes t  p ra­
wdziwa pokora, i doświadczeniem nabyta 
znajomość siebie samego.

Albowiem jasną  jest rzeczą, iż każdemu 
chcącemu zjednoczyć się ze światłością 
Niebieską, i z prawdą niestworzoną, po­
trzebną jes t  znajomość siebie samego ; a tej, 
dobroć B o ż a , pysznym i zarozumiałym 
udzielać zwykła drogą upadków: słusznie 
ich dopuszczając na takich, którzy o sobie 
rozumieją, że się ich ustrzedz po traf ią ;• 
ażeby tą  drogą przyprowadzeni do pozna­
nia siebie samych, nauczyli się w niczem 
nie dowierzać sobie.

Lecz Bóg nie zwykł używać tego ostrego 
środka, aż wtedy, gdy inne, łagodniejsze, 
o których wyżej nadmieniliśmy, nie przy­
niosły nam tej pomocy, jaką  dobroć Boża 
była zamierzyła.

Która to dobroć Boża, o tyle dopuszcza wię- ; 
kszych lub mniejszych upadków człowieka,
0 ile większą, lub mniejszą, jes t  pycha jego,
1 zarozumiałość; tak dalece, że gdzieby, 
jak naprzykład w Najświętszej Pannie, I 
zgoła nie było tej zarozumiałości,  zgołaby 
też i upadków nie było.
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A przeto, skoro upadniesz, wnet podnieś 
myśl twoje do pokornego o sobie rozumie­
n ia ; i usilną modlitwą błagaj Boga, aby 
ci dał prawdziwe światło poznania siebie 
samego, i zupełną nieufność w sobie sa ­
mym; jeżeli nie chcesz znowu, a może 
i ciężej upadać.

Jakkolwiek nieufność w nas samych, ja ­
keśmy powiedzieli, je s t  nam koniecznie w 
walce tej p o trze b n ą ; wszakże, gdybyśmy 
na niej tylko poprzestawali, albobyśmy 
zawsze umykać musieli, albobyśmy przez 
nieprzyjaciół naszych zawsze pokonani 
byli; a przeto, oprócz nieufności w nas 
samych, potrzebną nam je s t  jeszcze zu­
pełna ufność w Bogu ; przez którą od niego 
samego spodziewamy się, i wyglądamy, 
wszelkiego dobra, wszelkiej pomocy, i wszel­
kiego zwycięztwa.

A jako od nas samych, iż jesteśmy ni- 
czem, niczego innego spodziewać się nie 
możemy, jedno upadków, i dla tego win­
niśmy być zawsze w zupełnej względem

R O Z D Z IA Ł  I I I .

O ufność,i 10 Bogu.
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siebie n ieufnośc i; tak  od P ana i Boga na­
szego, wszelkich i największych zwycięztw 
dostąpim y, bylebyśmy dla otrzym ania po­
mocy jego, uzbroili serca nasze najżywszą 
w nim  samym ufnością.

A tej błogosławionej ufaości, także czte­
rem a sposobam i nabyć możemy.

N aprzód, m odląc się o nią do Boga.
Pow tóre, rozważając, i oczyma wiary wi­

dząc wszechmocnośó, i nieskończoną m ą­
drość Bożą, dla której nie m asz nic n ie­
podobnego, ani tru d n e g o : a także i do­
broć jego bez m iary, k tóra z niewymowną 
żądzą pragnie, i gotową jest, dawać nam 
wszelkiego czasu i każdej chwili, to wszystko, 
czego nam potrzeba do duchownego życia 
naszego, i do zupełnego zwyciężenia nas 
sam ych; bylebyśm y się tylko do rąk  jego 
z całą ufnością uciekali.

Bo jakże być by mogło, aby ten  Pasterz 
nasz N iebieski, co za zgubioną owieczką przez 
la t trzydzieści trzy, wołając za nią całym 
głosem  swoim, bieżał po drodze tak  przy­
krej, i ciernistej, że na niej wszystką krew 
swą wylał, i życie p o ło ży ł; jakżeby być m o­
gło, aby teraz, gdy ta  owieczka sam a idzie 
za nim , posłuszna przykazaniom jego, a 
przynajm niej pragnąca, choć niedość gorąco,



być mu posłuszną, i woła go, i b łaga o po ­
m oc; jakżeby być m ogło, aby ku niej nie 
zwrócił m iłosiernych oczów swoich, aby jej 
nie wziął na ram iona , swoje, weseląc się 
z niej ze wszystkimi Świętymi i Aniołam i 
swoimi.

A jeżeli C hrystus P an  nie przestaje z p il­
nością wielką, i z m iłością, szukać, na po­
dobieństwo drachm y Ew angielicznej, g rze­
sznika ślepego i niem ego; jakże być może, 
aby opuścił tego, co na podobieństwo zgu­
bionej owieczki, woła a woła za P aste rzem  
swoim ?

I któż uwierzy, ażeby Bóg, który kołace 
ciągle do serca człowieka, p ragnąc wejść w to 
serce, i w ieczerzać w niem , i napełnić je 
darami sw em i; ażeby, gdy mu się to serce 
otwiera, i wzywa do siebie, m iał być do ­
prawdy głuchym , i wejść w nie nie ra c z y ł? '

Trzeci sposób nabycia świętej ufności 
w Bogu zależy n a te m , aby sobie często^przy- 
pominać tę praw dę, k tórą nam  Pism o Święte 
w wielu m iejscach najjaśniej p rzedstaw ia: 
że nie został nigdy zawiedzionym, kto za­
ufał w Bogu.

Czwarty sposób, służący zarazem  do n a­
bycia nieufności w nas sam ych, a ufności 
w B ogu, je s t następu jący :



Ile razy masz co czynić, lub z ezem 
walczyć, i zwyciężyć siebie, pierwej nim 
to sobie zamierzysz, lub postanowisz, wspo­
mnij na niemoc twoje; a pełen nieufności 
w sobie, zwróć się do mocy, mądrości, i 
dobroci B ożej; a tej zaufawszy, postanów 
czynić, i walczyć mężnie : tak uzbrojony, 
przy modlitwie, o której w swojem miejscu 
powiem, walcz już, i pracuj.

A jeźli nie zachowasz tego porządku, cho­
ciażby ci się zdawało że czynisz wszystko 
z ufnością w Bogu, zbyt często oszukasz sam 
siebie; albowiem wysokie o sobie rozum ie­
nie, jest tak właściwem człowiekowi, i tak 
subtelnem, że prawie zawsze żyje ukryte 
w mniemanej nieufności w nas samych, i 
w mniemanej naszej ufności w Bogu.

A przeto, ażebyś najusilniej strzegł się za ­
rozumiałości, i działał z nieufnością w sobie, 
a z ufnością w Bogu ; potrzeba, ażeby wej­
rzenie na niemoc twoje szło przed wejrze­
niem na wszechmocność Bożą, a oba te wej­
rzenia aby uprzedzały wszelką czynność 
twoje.
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R O Z D Z IA Ł  IV.

J a k im  sposobem  cz łow iek  p o zn a ć  m oże , czy  
dzia ła  z  n ieu fn ością  w  sob ie  a z u fnością . w  B o g n .

Niekiedy słudze zarozumiałemu bardzo 
się juz zdaje, że doszedł do nieufności w so­
bie samym, i do ufności w Bogu ; a jednak 
tak nie jest.  Poznasz to po skutku, jaki 
w tobie nastąpi po upadku twoim.

Jeżeli po upadku, niepokoisz się, gnie­
wasz się, i wpadasz w pewien rodzaj z w ą t­
pienia, abyś mógł się poprawió, i czynid 
co d o b re ; znak to pewny, żeś ufał w sobie, 
a nie w Bogu samym.

A jeżeli to zasmucenie twoje, i zwąt­
pienie, będzie bardzo wielkiem, znad żeś 
bardzo wiele ufał sobie, a zbyt mało B o g u ;  
bo kto mało so b ie , a wiele Bogu ufa, 
ten gdy upadnie, nie dziwi się temu, nie 
zasmuca się, nie narzeka; wiedząc dobrze, 
że upadł dla wielkiej niemocy swojej, i dla 
niedostatecznej jeszcze ufności swej w Bogu ; 
lecz owszem, coraz bardziej nie ufając so­
bie, coraz bardziej ufnośd swą pokłada 
najpokorniej w B o g u ; a nienawidząc nad 
wszystko przywar swoich, i złych namięt-

Walka duchowna. 2
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ności, będących powodem upadków jego, 
i żałując obrazy Bożej żalem wielkim, spo­
kojnym, i pokój dającym, ima się pracy, 
i ściga aż do śmierci nieprzyjaciół swoich, 
z większem sercem, i z silniejszem po­
stanowieniem.

Chciałbym aby to wszystko dobrze roz­
ważały te szczególniej osoby, co mają się 
za bardzo duchowne, a które gdy wpadną 
w jaką niedoskonałość, ani mogą, ani chcą 
się u sp o k o ić : i niekiedy, raczej dla uwol­
nienia sie do zachmurzenia, i od niepokoju 
pochodzącego z miłości własnej,  spieszą co 
prędzej do Ojca duchownego; do którego 
iśćby powinny, głównie dla zmazania winy 
grzechu, i dla umocnienia się pizeciw grze­
chowi, przez godne przyjęcie Najświętszego 
Sakramentu.

R O Z D Z IA Ł  V.

O błędzie tych, którzy m niem ają, ze m ałodu­
szność je s t  cnota.

W ielu  jest,  co jeszcze i w tern błądzą, 
że one małoduszność, i niespokojność, któ­
rej doznają po grzechu (iż jej towarzyszy 
niejaka żałość) mają sobie za c n o tę ; nie



wiedząc, źe rodzi się właśnie z ukrytej 
pychy, i zarozumiałości,  opartej na ufności 
w sobie, i we własnych s i ł a c h ; którym 
(mając się za coś) zbytnie zaufawszy u p a ­
dli ; a własnym upadkiem przekonawszy 
się o niemocy swojej, sm ucą  się i n iepo­
koją, i dziwią się jakby rzeczy n o w ej; 
i upadają na duchu, widząc upadek onej pod­
pory, na której marnie opierali ufnośó swoje.

Ńie zdarza się to po k o rn em u ; który j e ­
dynie w Bogu swoim ufnośó położywszy, 
a sobie samemu zgoła nieufając, gdy w ja -  
kąbądź winę w p ad n ie , chociaż boleje nad 
tern, wszakże pokoju nie traci,  ani się 
dziwuje, wiedząc, że wszystko to pochodzi 
z jego własnej nędzy i słabości, którą, za 
pomocą światła prawdy, zna dobrze i bar­
dzo dobrze.

R O Z D Z I A Ł  VI.

Dalsze rady służące do nabywania nieufności 
w sobie, a ufności w Bogu.

Ponieważ cała siła do zwyciężenia n a ­
szych nieprzyjaciół,  rodzi się głównie z n ie ­
ufności w nas samych, i z ufności w Bogu, 
przeto podam ci jeszcze nowe rady, słu-
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żące do nabycia tej nieufności, i tej ufno­
ści przy pomocy Bożej.

P o trzeba abyś wiedział, i m iał to za rzecz 
najpew niejszą, że ani wszystkie jakiebądź 
dary, czy wrodzone, czy nabyte, ani wszyst­
kie, łaski darm o dane, ani znajom ość ca­
łego P ism a Świętego, ani d ługoletn ia słu ­
żba Bogu, i w niej nawyknienie, nie s ta r­
czą nam  do spełniania woli Bożej, jeżeli 
w każdym  uczynku dobrym , i przyjem nym  
Bogu, który czynić m am y, i w każdej po­
kusie, k tó rą  zwyciężyć m am y, i w każdym  
niebezpieczeóswie, którego uniknąć mamy, 
i w każdym krzyżu, który zgodnie z wolą 
Bożą dźwigać m am y, szczególna pomoc 
Boża nie wspomoże, i nie dźwignie serca 
naszego, i nie poda nam  w tern wszyst- 
kiem  jeszcze ręki swojej.

Przez cały ciąg życia naszego, na każdy 
dzień, na każdą godzinę, na każdą chwilę 
o tern pam iętajm y; a tym  sposobem  nie 
dam y się nigdy, ani m yślą naw et, pocią­
gnąć do ufności w sobie.

Ćo się zaś tyczy ufności w Bogu, masz 
wiedzieć, że. równie m n łatw o zwyciężyć 
nieprzyjaciół licznych, ja k  nielicznych, s ta ­
rych i wyćwiczonych, jak  nowych, i n ie­
doświadczonych.
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A przeto, chociażby dusza jaka była pełna  
grzechów, chociażby m iała wszystkie wady 
razem, chociażby była zepsutą więcej jak 
to pojąć można, chociażby by ła ciągle 
próbowała, i używała, wszelkich sposobów, 
i ćwiczeń, do pow stania z grzechu, i do 
wypełniania cnoty, a nie tylko nie p o s tą ­
piła ani odrobiny w dobrem , lecz owszem 
grzęzła coraz bardziej w grzechu; pomim o 
to wszystko, m ech nie p rzestaje  ufać P anu  
Bogu, niech nie zawiesza broni, i ćwiczeń 
duchownych ; lecz niechaj zawsze walczy 
mężnie i w y trw ale; albowiem m a wiedzieć, 
że w walce duchownej, nigdy nie p rzegra 
ten co nie usta je w walce, i w ufności 
w Bogu, który walczącym swoim pomocy n i­
gdy nie usuw a, chociaż niekiedy pozw ala, 
by odnieśli ra n y ; więc i w tedy walczyć 
wciąż potrzeba, bo w tern je s t w szystko, 
bo na odniesione rany zawsze je s t le k ar­
stwo gotowe, i skuteczne, w alecznikom  
szukającym Boga, i pomocy jego, z n ie ­
zwyciężoną w nim  sam ym  u fn o śc ią : i kiedy 
się najm niej tego spodziewają, nieprzyja­
ciele ich poginą.
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R O Z D Z I A Ł  VII.
0  Ćwiczeniu; a naprzód o ćwiczeniu rozum u, 
k tóry równie od nieświadomości jak  od cieka­

wości uchować należy.

Gdyby nieufność w nas sam ych, i ufność 
w B ogu, tak nam  potrzebne w duchownej 
walce, były sam e, nie zdołalibyśm y jeszcze 
zwyciężyć ' siebie , a nadto wpadlibyśmy 
w rozliczne szkody ; a przeto, oprócz nieu­
fności w nas sam ych, i ufności w Bogu, 
potrzebne nam  je s t Ćwiczenie, k tóre je s t 
trzecią rzeczą wyżej wymienioną.

ćw iczenie to tyczy się głównie rozum u,
1 woli.

Co do rozum u, winniśmy go bronić od 
dwóch rzeczy, które go napastow ać zwy- 
kły.

Jedną z nich je s t niewiadom ość, co go 
zaciem nia, i nie dopuszcza do poznania 
praw dy, k tóra je s t w łaściwym jego  p rzed­
m iotem . Potrzeba więc, przez ćwiczenie, 
uczynić go czystym i jasnym , aby m ógł wi­
dzieć i rozeznać dobrze, czego mu potrzeba 
do oczyszczenia duszy ze złych nam iętno­
ści, i do przybrania jej we św ięte cnoty.
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Tego św iatła m ożna nabyć dwojakim
sposobem. _ , .

Pierwszym, a najpotrzebniejszym  je s t 
modlitwa, b łaganie Ducha św iętego, by ra ­
czył wlać to św iatło w serca nasze. A da 
nam je  zawsze, jeżeli prawdziwie szukać 
będziemy sam ego Boga, i pełnienia świętej 
woli jego, i jeżeli rzecz każdą, z w łasnem  
zdaniem naszem , poddawać będziem pod 
sad duchownego Ojca naszego.

"Drugi sposób zależy na ciągłem  ćwiczeniu 
się w głebokiem i szczerem zastanaw ianiu 
się nad rzeczam i, w celu poznania, czy są 
dobre, czy złe, i to podług nauki D ucha 
Świętego, a nie podług tego jak  się na 
zewnątrz wydają, jak  się zm ysłom  przed­
stawiają, i jak  o nich św iat sądzi.

Przez takowe rozważanie, czynione J a k  
się należy, poznajem y jasno, żeśm ypow inni 
mieć za nic, za m arność, i za kłam stw o, 
to wszystko, co ślepy i zepsuty św iat m i­
łuje, i czego pragnie, i za czeno rozlicznemi 
sposobami, i drogam i g o n i; że zaszczyty 
i rozkosze ziemskie, nie są czem innem, 
jak ty lko  m arnością i u trapieniem  d u c h a ; 
że krzywdy, i zniewagi, które od św iata 
ponosimy, niosą nam  praw dziwą chwałę, 
a u trap ien ia św iata tego, prawdziwe wesele



że przebaczenie nieprzyjaciołom, i czynienie 
im dobrze, je s t  wielkością duszy, i jedną 
z największych oznak podobieństwa z Bo­
giem ; że większą je s t  rzeczą pogardzać 
światem, jak  być panem jego ; że ochotnie 
posłuszeństwo najlichszemu stworzeniu z m i­
łości ku B o g u , je s t  rzeczą szlachetniejsza 
i wznioślejszą, aniżeli rozkazowanie moca­
rzom ; że pokorną znajomość siebie samego, 
więcej ważyć należy, aniżeli umiejętność 
wszelką; i że zwyciężanie i umartwianie 
własnych pożądliwości, jes t  chwalebniej- 
szem, aniżeli zdobywanie miast licznych, 
pokonywanie z bronią w ręku potężnych 
wojsk nieprzyjacielskich, czynienie cudów, 
i. wskrzeszanie umarłych.

R O Z D Z I A Ł  VIII.

O przyczynach, dla których źle sadzim o rze­
czach ; i o sposobie ja ld  zachować m amy, 

abyśmy o nich dobrze sadzili.

Przyczyną, dla której o tych, i o wielu 
innych rzeczach, źle sądzim, je s t  to, że na 
pierwsze wejrzenie, przywiązujem do nich, 
albo m iło ść , albo n ienaw iść : a tym spo-



| sobem przyćmiony nasz rozum , nie widzi 
jasno, czem są w istocie.

Jeżli chcesz być wolnym od tego z łu ­
dzenia, czuwaj nad tern, ażeby wola twoja 

I była, ile możności, czystą i wolną od niepo- 
rządnego przywiązania do jakiejbądż rzeczy.

Skoro więc jakabądź rzecz przedstawia 
się tobie, przypatruj się jej rozumem twoim, 
i rozważ ją  d o b rz e , pierwej aniżeli, bądź 
to nienawiścią, jeźli ta rzecz przeciwi się 

! przyrodzonym skłonnościom naszym, bądź 
i też miłością, jeźli im schlebia,  dasz się 
! poruszyć, czy to do pragnienia tej rzeczy, 

czy też do jej odrzucenia.
Bo wtedy rozum, nie będąc zaćmionym 

namiętnością, wolnym je s t  i j a s n y m ; i 
| może poznać prawdę, i przeniknąć aż do 
i  głębi z ł e g o , utajonego pod fałszywą sło- 
; dyczą, i aż do głębi dobrego, przykrytego 
I pozorami złego.

Lecz jeżeli wola, pierwej się skłoniła do 
zamiłowania jakiej rzeczy, lub do jej znie­
nawidzenia; natenczas rozum już jej dobrze 
rozpoznać nie może; bo to uczucie, które 
między nim a tą  rzeczą się postawiło, tak 
go zaciemnia, iż bierze ją  za wcale inną 
jaką jes t  w is toc ie ; a tak j ą  błędnie przed- 

i  stawiając woli, porusza do tern gorętszego
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jej zam iłowania, lub znienawidzenia, wbrew 
wszelkiem u porządkow i, i praw om  roz­
sądku. # :

A takiem  uczuciem rozum  coraz więcej 
zaćm iony, na nowo rzecz tę  przedstawia 
woli jako coraz więcej godną m iłości, albo 
nienawiści.

A więc, jeżeli się nie zachowa powyższe 
praw idło (co w całem  tern ćwiczeniu jest 
największej wagi) one dwie władze, rozum 
i wola, tak szlachetne, i tak wzniosłe, iść 
będą nędznie jakoby w kółko, z ciemności 
w coraz głębszą ciemność, i z b łędu  w co­
raz większy błąd.

Strzeż się w ięc, ja k  najczujniej, wszel­
kiego nieporządnego uczucia do jakiejbądź 
rzeczy, którejbyś pierwej dobrze nie rozwa­
żył, i nie poznał czem je s t w istocie, za 
pom ocą św iatła rozum u, a nadewszystko 
za pomocą św iatła łaski, m odlitwy, i zda­
nia twojego Ojca duchownego.

C o, niekiedy więcej jak  w innych rze-' 
czach , zachować należy w niektórych ze­
w nętrznych spraw ach, co dobre są, i święte; 
bo w ta k ic h , w łaśnie dla tego iż są do- 
brem i, więcej jak  w innych, lękać się trzeba 
z naszej strony, złudzenia i nieumiarkowania.

Albowiem, z powodu jakiej okoliczności
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czasu, miejsca, i m iary, lub ze względu na 
posłuszeństw o, m ogłoby ci przynieść n ie­
kiedy niem ałą szkodę; co się ju ż ,  jak  
wiadomo, wydarzyło wielu, k tórzy  w n a j­
chwalebniejszych, i w najśw iętszych sp ra ­
wach, o zgubę się przypraw ili.

R O Z D Z I A Ł  IX.

O dru g ie j rzeczy , o d  k tóre j n a leży  bronić  
ro m m u , a b y  m ó g ł dobrze rozeznaw ać.

Drugą rzeczą, od której w inniśm y bronić 
rozumu naszego, je s t ciekaw ość; albowiem 
przez zajmowanie go m yślam i szkodliwem i, 
próżnemi, i niestosow nem i, czynimy go cię­
żkim, i niezdolnym  do zajęcia się tern, co 
nas prowadzi do prawdziwego um artw ienia 
się, i udoskonalenia naszego.

t  dla tego masz być jakoby spełna u -  
marłym względem wszelkiego badania rze­
czy ziemskich, tobie niepotrzebnych, cho­
ciażby godziwych.

Ograniczaj zawsze, ile m o żn o śc i, twój 
rozum, i chciej go uczyić głupim .

Nowinki i przem iany św iata tego , czy 
m ałe, czy w ielk ie, niech ci będą jakoby 
nie były, a jeżeli ci się sam e nastręczają



broń się od. nich, i daleko je  od siebie od­
m iataj.

W  pożądaniu rozum ienia rzeczy nie­
bieskich, stara j się być trzeźwym , i pokor­
nym ; nie chcąc znać nic in n e g o ; jedno 
C hrystusa Ukrzyżowanego, i żywot, i śmierć 
jego, i to czego się od ciebie dom aga.

W szystko inne oddalaj od siebie, przez 
co się wielce podobasz B og u , który tych 
m a za m iłych i ukochanych swoich, którzy 
go o to tylko proszą, i o to się tylko sta­
rają , co wystarcza do um iłow snia Boskiej 
dobroci jego, i w ypełniania woli jego . W sze l­
kie inne proszenie i poszukiwanie, je s t  m iło-, 
ścią w łasną, pychą, i sidłem  szatańsk iem . j

Za tem i idąc radam i, będziesz m ógł u- 
niknąć wielu zasadzek ; albowiem złośliwy j  

wąż gdy widzi, że ci co dążą do życia du­
chownego, m ają wolę m ocną, i m ężną, u- 
siłuje podejść ich rozum , a tym  sposobem 
stać się panem  rozum u, i woli.

I dla tego podsuwa im częstokroć myśli 
górne, bystre, i osobliwe ; tym  zwłaszcza, 
co są przenikliwsi i większego dowcipu, i 
łatw iej w pychę się w zbijają: ażeby za- 
przątnieni upodobaniem , i za tapianiem  się 
w tych rzeczach, w których m ylnie rozu­
m ieją, że obcują z B o g iem , zapom inali o |



oczyszczaniu serca, i o dążeniu do znajo­
mości siebie sam ego , i do prawdziwego 
umartwiania się. Tym  » posobem wpadłszy 
w sidło pychy, ci nieszczęśliw i własny swój 
rozum za bożyszcze m ają.

Za tern idzie, że stopniam i, i n iepostrze­
żenie, przychodzą do tego przekonania, iż 
nie potrzebują cudzej rady, i nauki; bo już 
nawykli w każdem  w ydarzeniu uciekać się 
dc bożyszcza własnego sądu swojego.

Jest to choroba bardzo niebezpieczna, i 
bardzo trudna do w y leczen ia; pycha bo­
wiem rozum u je s t  niebezpieczniejszą, an i­
żeli pycha woli ; bo rozum  poznawszy py­
chę woli, a sam się poddając należytem u 
posłuszeństwu, będzie ją  m ógł z czasem 
wyleczyć; ale gdy kto m a mocne przeko­
nanie, że zdanie jego od zdania drugich 
jest lep szem , któż go, i jak im  sposobem 
będzie m ógł uzdrow ić? bo jakże się podda 
obcemu zdaniu, którego nie m a za tak  do­
bre jak swoje?

Jeżeli oko duszy, to je s t  rozum , który 
winien je s t poznać, i uleczyć ranę pysznej 
woli, będzie słabym , i ślepym , i pełnym  
tejże  ̂samej p y c h y ; któż zdoła go zleczyć?

I  jeżeli św iatło  stanie się ciem nością, 
a prawidło b łęd em , jakże pójdzie reszta?



Zawczasu więc, zawczasu walcz przeciw 
tak  zgubnej p y sz e , nim  wejdzie tobie aż 
do szpiku kości.

Powstrzym uj bystrość rozum u twego; 
poddawaj łatw o zdaniu drugich twoje własne 
zdan ie ; s tań  się g łupim  dla m iłości Boga; 
a będziesz m ądrzejszym  od Salom ona.

ROZDZIAŁ X.

O ćw iczen iu  w o li ;  i  o koń cu , do ktoiego 
zm ierzać m a ją  w szys tk ie  u czyn k i wewnętrzne 

i  zew n ętrzn e.

Oprócz ćwiczenia rozum u tw ego, potrzeba 
ci jeszcze ćwiczyć wolę tw oją, tak  ją  m iar­
kując, ażeby niezostaw iana zachceniom, 
w łasnym , s ta ła  się we wszystkiem  zgognie 
z upodobaniem  Bożem.

I  uważ to dobrze, że nie dosyć ci na tern 
ażebvś tego chciał, i to czynił, co je s t mil- 
szem B ogu ; lecz nadto potrzeba, ażebyś, 
chciał tych rzeczy, i czynił je , i pod wpły­
wem Bożym, i jedynie w celu upodobania 
się jem u sam em u.

W  ćwiczeniu tern, więcej jeszcze ja k  w po­
przedzającemu sprzeciw ia się nam  bardzo 
n atu ra  n asza ; k tóra tak  je s t ku sobie samej
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skłonna, że we wszystkich rzeczach, a n ie­
kiedy więcej jeszcze w dobrych, i w ducho­
wnych, "aniżeli w innych, szuka w łasnej 
dogodności, i przyjem ności, niemi się za­
bawiając, i jakoby pokarm em  zgoła niepo- 
dejrżanym, chciwie się karm iąc.

Ztąd pochodzi, że skoro się nam  p rz e d ­
stawiają, wnet lgniem y do nich, i w net ich 
pragniemy, nie pod wpływem woli Bożej, 
nie w celu podobania się jedynie Bogu sa­
memu, lecz pod wpływem tego dobra, i tej 
pociechy, której doznajemy ze chcenia tych 
rzeczy, k tórych Bóg chce.

Które to złudzenie tern je s t ukrytsze, im  
rzecz przez nas chciana je s t sam a w sobie 
lepszą. Tak dalece, że w samo naw et po­
żądanie Boga zwykły się w kradać złudzenia 
miłości w łasnej, k tóra częstokroć, i w tern na­
wet, więcej m a na celu własny nasz in te res, 
i dobro którego się ztąd spodziewam y, aniżeli 
wolę Boga, którem u się to podoba, i k tóry 
chce tego, abyśmy jedynie dla chwały jego m i­
łowali go, pragnęli go,i wolę jego w ypełniali.

Dla ustrzeżenia się tego sidła, k tóreby ci 
zagrodziło drogę D oskonałości, i dla naw y- 
knienia do chcenia, i czynienia wszystkiego 
pod wpływem Bożym, i w czystej intencyi 
uczczenia, i zadowolnienia Boga samego (któ-
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ry każdego uczynku naszego, i każdej myśli 
naszej chce być jedynym  początkiem , i koń­
cem) zachowasz ten  sp o só b : Skoro ci się 
przedstaw ia rzecz jaka, której Bóg chce, nie 
skłaniaj do niej woli twojej, dopóki nie wznie­
siesz m yśli ku B ogu, aby ujrzeć, że je s t  wolą 
jego, abyś chciał tej rzeczy, dla tego że on tak 
chce, i jedynie dla upodobania się jem u sa­
m em u.

Tak wolą Bożą poruszona i ciągniona 
wola tw o ja , niech się skłania do chcenia 
tej rzeczy, jako chcianej od Boga, i jedy­
nie dla upodobania jego, i dla czci jego, 

Podobnież , chcąc odrzucić rzecz jaką, 
której Bóg nie chce; nie odrzucaj je j, do­
póki nie wejrzysz, w ejrzeniem  rozum u, na 
Boską wolę je g o , k tóra chce, abyś, dla 
przypodobania się jem u, rzecz te  odrzucił, 

Ale m asz wiedzieć, że m ało są znane, 
oszukaństw a przebiegłej natu ry , k tóra za­
wsze tajem nie siebie poszukując, udaje czę­
stokroć, że je s t w nas wspomniony pow ód,i cel 
podobania się Bogu ; a jednak  tak  nie jest, 

Z tąd często się zdarza, iż gdy czego 
chcem y, albo nie chcem y, dla w łasnego na­
szego in te resu ; zdaje się nam  że tego chce­
m y, albo nie chcemy z chęci podobania się, 
lub  z obawy niepodobania się Bogu.
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Przeciwko podobnem u oszukaniu, praw dzi­
w em u  istotnem  lakarstw em  je s t czystość se r­
ca ; która zależy (ku czemu zm ierza cała ta  
Walka duchowna) na wyzuciu się ze starego , 
a na obleczeniu się w nowego człowieka.

A więc dla zachowania ostrożności, wiedząc 
żeś pełen sam siebie; w początku każdej sp ra ­
wy twojej, masz przedew szystkiem  pozbyć się 
wszelkiego przym ieszania, któreby okazywa­
ło, że w tern je s t coś tw eg o ; i nie skłaniaj 
twej woli do czynienia, lub odrzucenia j a ­
kiej bądź rzeczy, dopóki nie uczujesz, że cię 
porusza czysta, i sam a wola Boża.

Jeżeli tego poruszenia nie będziesz m ógł 
czuć wyraźnie we wszystkich twych sp ra ­
wach, zwłaszcza w ew nętrznych twej duszy, 
i w zewnętrznych co szybko przechodzą; 
poprzestań na tern, abyś je  m ia ł rzeczy­
wiście w każdej sprawie twojej, przez praw ­
dziwą a ciągłą intencyę podobania się we 
wszystkiem jedynie Bogu sam em u.

A!e w czynnościach, które czas niejaki 
trwają, nie tylko przy ich rozpoczęciu dobrze 
jest rozbudzić w sobie tę intencyę, lecz nadto 
winieneś czuwać nad tern, by ją  odnawiać 
często, i utrzym ywać żywą, aż do końca: 
inaczej bowiem  m ógłbyś wpaść w nowe sidło, 
tejże m iłości w łasnej, k tóra łatw iej się na-

W alka duchowna. 3
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chylając i skłaniając ku sobie, aniżeli ku Bo-: 
gu, zwykła częstokroć, z upływem czasu, 
nieznacznie skłaniać nas do zmiany przed­
miotów i celów.

Sługa Boży; który w tern ostrożnym nie 
jest,  częstokroć rozpoczyna rzecz jaką z my-; 
ślą podobania się jedynie P anu  swojemu; 
lecz potem, stopniami, jakoby niepostrze­
żenie, tak własnem uczuciem w tej rzeczy 
sobie upodoba, że zapominając o woli Bo­
żej, obraca się do tej rzeczy, i tak się przy­
wiązuje do przyjemności,  jaką w niej czuje, 
i do korzyści, i do sławy, jakiej się z niej 
dlasiebie spodziewa; że gdyby sam Bóg prze­
szkadzał mu do wykonania tej rzeczy, czy to 
przez ja k ą  chorobę, czy to przez jaki przypa­
dek, czy to przez jakiebądź stworzenie, gniewał 
się i niecierpliwi, a czasem i szemrze, na to 
i na owo, a niekiedy nawet nasam ego Boga,! 
Znak to bardzo wyraźny, że intencya jego nie 
była zupełnie z Boga, ale że się wyrodziła 
z korzenia, i z grutu  zepsutego, i zgniłego.

Albowiem kto się porusza, jako poruszony 
od Boga, i dla przypodobania się jem u sa­
memu, ten nie pragnie więcej jednej, jak 
drugiej rzeczy; lecz jedynie chce ją  posiadać, 
jeźli Bóg chce aby ją  posiadał, i chce jej 
w taki tylko sposób, i w takim czasie, jaki
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się podoba B o g u :  a czy j ą  m a ,  czy jej nie 
ma, równie j e s t  spokojny  i zadow olniony, 
bo w każdym razie  m a  to ,  co sobie zam ie ­
rzył, i dos tępu je  celu swojego, k tó ry m  nic 
innego nie było, jed n o  u p o d o b a n ie  Boże.

A więc bądź dobrze  w sobie skup ionym , i 
uważnym na to, byś w szystkie  sprawy twoje 
kierował zawsze do tego d oskona łego  końca.

A jeże l ibyś  n iek iedy  (z pow odu p o trzeb y  
duszy twojej) zab ie ra ł  się do czynienia  d o ­
brze w celu un ikn ien ia  kar  p iek ie lnych , lu b  
w nadziei o s iągnien ia  N ieb a ;  możesz jeszcze 
i w tym razie, za os ta teczny  koniec, zam ierzyć  
sobie upodoban ie  i wolę B oga  tw ojego , k tó ­
remu się w łaśn ie  po doba ,  ażeb yś  nie poszedł 
do P iek ła ,  lecz wszedł do K ró les tw a  
jego.

Jak  wiele takie zam ierzen ie  m a  w  sobie 
mocy i w artośc i,  n ik t  tego  zupe łn ie  pojąć 
nie z d o ła ;  a lbow iem  rzecz, chociażby na jpo -  
śledniejsza, i n a jm nie jsza ,  uczyniona  w ce lu  
upodobania się jedynie  B ogu  sam em u , i d la  
chwały jego, w arta  j e s t  (że tak pow iem) n ie ­
skończenie więcej, aniżeli m nós tw o innych , 
chociażby największych i na jszczytniejszych, 
a uczynionych bez takow ego zam ierzenia .

Z tąd m ilszym  je s t  B o g u  grosz j e d e n  d an y  
ubogiemu, jedyn ie  d la  u p od o b a u ia  się B o -



3G

skiemu Majestatowi jego, aniżeli gdyby kto 
w innej intencji ,  nawet posiadanie Nieba (co 

je s t  celem nie tylko dobrym, lecz nawet 
wielce pożądanym) oddal całą majętność 
swoje, chociażby największą.

To ćwiczenie, zdążające do czynienia wszy­
stkiego w celu upodobania się jedynie Boga 
samemu, z razu wydaje się przytrudnem : 
lecz stanie się słodkiem i ła tw em  przez wpra­
wę, przez częste pragnienie samego Boga, 
i przez wzdychanie do niego żywemi uczuciami 
serca, jako do najdoskonalszego, i jedynego 
dobra naszego, który sam przez się wart jest, 
aby wszystkie stworzenia szukały go, i s łu­
żyły mu, i kochały go nad wszystko.

To rozważanie nieskończouej wartości Bo­
ga, im będzie głębszem, i częstszem, tem 
żywszemi iczęstszemi będą wspoinnione po­
ruszenia woli; a tym sposobem tem łatwiej, 
i tem prędzej przyjdziemy do nabycia nałogu 
czynienia każdej czynności jedynie przez 
wzgląd na Boga, i przez miłość ku temu 
Banu, który sam jeden na to zasługuje.

Nakoniec upominam cię, ażebyś, dla na­
bycia tego względu Boskiego, oprócz tego co 
się rzekło, ustawiczną modlitwą b łagał  o tę 
łaskę B o g a ; i ażebyś często rozpamiętywał 
niezliczone dobrodziejstwa, które Bóg nam
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uczynił, i ciągle czyni, z czystej miłości, 
i bez żadnej 'potrzeby swojej.

R O Z D Z IA Ł  X I .

O niektórych względach skłaniających wole do 
pożądania w każdej rzeczy upodobania Boskiego.

Dla łatwiejszego skłonienia woli twojej 
do pożądania w każdej rzeczy upodobania 
Bożego'i czci jego, przypominaj sobie czę­
sto, że on cię pierwszy w rozliczny sposób 
uczcił, i ukochał.

W Stworzeniu: stwarzając cię z niczego, 
na podobieństwo swoje, a wszystkie inne 
stworzenia na usługi twoje.

W Odkupieniu: wysyłając, nie Anioła, 
ale Jedynego Syna swojego, na odkupienie 
ciebie, nie ceną znikomą złota, i srebra, 
ale przenajdroższą krwią swoją, i najbo­
leśniejszą, a najhaniebniejszą śmiercią swoją.

A to, że  każdej godziny, owszem każdej 
chwili, strzeże cię od nieprzyjaciół; że wal­
czy za ciebie łaską swoją; że trzyma ciągle 
w pogotowiu na obronę twoje, i na pokarm 
twój, najmilszego Syna swojego w Sakra­
mencie O łtarza, nie jestże dowodem nie- 
oszacowanego szacunku, i miłości niezmie-



rzonego Boga dla ciebie? Tak dalece, że 
nie masz nikogo, ktoby mógł pojąć, ile ten 
P an  wszechmogący dba o nas biedaczków, 
i pamięta na nikczemność, i na nędzę na­
sze ; i nikt też nie zmierzy, ileśmy winni 
w zamian uczynić a la  tak wielkiego Maje­
statu, który tak wielkie, i tak mnogie rze­
czy poczynił dla nas.

A jeżeli Panowie ziemscy, odbierając 
cześć od osób nawet ubogich, i nizkich, 
czują się jednak w obowiązku do wzajem­
nego onych uczczenia; cóż winna czynić 
nizkość nasza względem Króla wszech świa­
tów, który nas pierwszy tak uczcił, i tak 
um iłow ał?

Ale nadewszystko, ciągle pomnij na to, 
że Majestat Boski, sam przez się, godzien 
jest nieskończenie, byśmy go czcili, i słu­
żyli mu, jedynie dla upodobaniu jego.

R O Z D Z I A Ł  XII .

O różnych wolach, Jrtóre są w Człowieku, 
i  o wojnie, którą miedzy sobą wiodą.

Jakkolwiek w tej Walce duchownej rzec 
można, że w nas są dwie wole; jedna  ro­
zumu, zwana dla tego rozumną, i wyższą;



druga zmysłów, zwana dla tego uizszą, 
i zmysłową, a pod wyrazami Pożądliwości, 
Ciała, Z m ysłu , i N am iętności pospolicie 
z n a n a ;  jednakże, ponieważ przym iot rozum u 
to sprawia, że jesteśm y ludźm i, przeto do­
póki samym Zm ysłem  chcemy jak iej rze ­
czy, nie znaczy t o , że jej prawdziwie 
chcemy, jeżeli do jej chcenia nie sk łon i­
liśmy sie wyższą wolą naszą.

Ztąd cała nasza w alka duchowna zależy 
głównie na tern, że wola rozum u, p o s ta ­
wiona niejako w środku m iędzy wolą Bożą, 
która je s t nad nią, a wolą zm ysłów, k tóra 
jest pod n ią , przez jedne i przez drugę 
ciągle je s t wałczona ; bo każda z nich u- 
siłuje przyciągnąć ją  do siebie , i uczynić 
ja poddaną, i posłuszną sobie.

" Lecz wielkiej boleści i u trudzenia, zw ła­
szcza w początkach, doznają ludzie do złego 
nawykli, którzy postanaw iają zm ienić złe 
życie swoje na dobre, i oderwawszy się od. 
świata, i od c ia ła , oddać się m iłości i 
służbie Jezusa  C hrystusa.

Bo uderzenia, k tórych wyższa ich wola 
doznaje od woli Bożej, i od woli zm ysło­
wej, a które na nią wciąż b iją , potężne są, 
i mocne, i dobrze się czuć dają, nie bez 
boleści ciężkiej.
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Co się nie zdarza tym , co już do cnót 
łub też do występków nawykli, i w nich 
trw ać po stan o w ili; bo cnotliw i łatw o sie 
do woli Bożej sk ła n ia ja , a występni woli 
zm ysłowej bez oporu się poddają."

Ale niech n ik t nie m yśli, że zdoła nabyć 
prawdziwych cnót Chrześciaóskich, i służyć 
B ogu , jak  się należy, jeżeli nie zechce 
szczerze się zwyciężać, i ponosić boleści, 
jakiej dozna w odrywaniu się od przyjem ­
ności nie tylko wielkich, ale też i małych, 
do których uczucie ziemskie dotąd go 
wiązało.

i  dla tego tak  mało je s t takich, którzy 
dochodzą do szczytu d o sk o n a ło śc i; bo gdy 
z pracą wielką pozbyli się wad większych, 
nie chcą już  potem  pracować nad sobą,’ 
i znosić tych przykrości i trudności, jakich 
się doznaje w opieraniu się nieskończonym 
niem al chętkom  w łasnym , i nam iętnost- 
kom mniejszej wagi, które ciągle w nich 
przem agając, dochodzą do ow ładania i o- 
panow ania ich serca.

W  liczbie tych ludzi znajdują się nie- 
którzy, co chociaż nie wydzierają dóbr cu­
dzych, jednak  do swoich sprawiedliwie 
posiadanych zbyt się p rzyw iązu ją; co cho­
ciaż nie używ ają środków niegodziwych
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w poszukiwaniu zaszczytów, jednak  nie tylko 
niemi się nie brzydzą, jakby  być pow inno, 
ale owszem nie p rzesta ją  ich pragnąć, 
a niekiedy i ubiegać się za niem i różnem i in - 
nemi drogam i ; co chociaż zachow ują p o ­
sty obowiązujące , jednak  nie um artw iając 
obżarstwa swego, jedzą do zbytku, i wy­
szukują wykwintnych pokarm ów ; co cho­
ciaż prowadzą żywot wstrzem ięźliwy, nie 
odrywają się jednak  od pewnych ulubio­
nych stosunków, które są wielką p rze­
szkodą do łączności z B ogiem , i do życia 
duchowego, a k tórych każdy ja k  n a jb a r­
dziej unikać p o w in ien , bo są wielce n ie­
bezpieczne wszystkim , chociażby najśw ięt­
szym, ale najbardziej tym , którzy się ich 
najmniej obaw iają.

Z czego i to wynika, że inne ich uczynki 
dobre spełniane byw ają z oziębłością du­
cha , z przym ieszaniem  wielu osobistych 
widoków, i niedoskonałości ukryty  cli, i p e ­
wnego wysokiego o sobie rozum ienia, i żą­
dzy, by ich za nie św iat chw alił, i cenił.

Ci co są ta k im i, nie tylko że nie czy­
nią postępu na drodze zbawienia, lecz co­
fając się na niej, narażają się na upadki 
w dawne g rze ch y ; bo nie m iłu ją p raw ­
dziwej cnoty, i okazują się mało wdzięcz-
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nem i B o g u , k tó ry  ich wywiódł z niewoli 
sz a ta n a ; a przytem  g łupi są, i ś le p i , iż 
nie w idzą niebezpieczeństw a w którem  sie 
znajdują, m niem ając b łędnie, że są w sta­
nie jakoby bezpiecznym.

I  tu  się odkrywa złudzenie tern szko­
dliwsze, im mniej spodziew ane, że wielu 
z ty ch , co dążą do życia duchowego, b ę ­
dąc nad m iarę w sobie zakochani (chociaż 
dobrze kochać siebie wcale nie umieją) 
najczęściej oddają się tym  tylko ćwicze­
niom , które im  do sm aku bardziej przy- ; 
padają, a zaniedbują ty c h , które do ży­
wego sprzeciw iają się ich przyrodzonym 
skłonnościom  i zm ysłowym  pożądliwo- 
ściom, przeciw którym  ze wszech wzglę­
dów, należałoby zwrócić całe wysilenie 
walki.

A w ięc , upom inam  cię i wzywam do 
zam iłowania trudności, i przykrości, przy- ; 
wiązanych do walki z sam ym  sobą, bo w 
tern je s t wszystko ; bo zwycieztwo tem 
będzie pewniejszem, i prędszem  , im  bar­
dziej się rozm iłujesz w trudnościach, które 
początkującym  przedstaw ia cnota i w alka; 
a jeżeli więcej jeszcze pokochasz tru d  i 
ciężkość w a lk i, aniżeli samo naw et zwy­
cieztwo i cnotę, prędzej osiągniesz wszystko.
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R O Z D Z I A Ł  XIII .

O sposobie walczenia przeciw  poruszeniom  
zmysłów, i  o aktach ja k ie  m a czynić w ola  

nasza, by do cnót naw yk ła .

Ilekroć na twą rozumną wolę naciera 
z jednej strony wola zmysłów, a z d ru ­
giej wola B o ż a , gdy każda z nich szuka 
jakby ją  zwyciężyć, tyś powinien, ażeby 
w tobie wola Boża we wszystkiem przemo­
gła, ćwiczyć się w rozliczny sposób.

A. n ap rz ó d , skoro poruszenia zmysłów 
napadają, i uderzają na c i ę , opieraj się 
im silnie, ażeby wyższa wola twoja zgoła 
im nie przyzwoliła.

Powtóre ,  skoro te poruszenia ustaną, 
rozbudź je  na nowo w s o b ie , dla przy­
tłumienia ich z większą dzielnością i 
mocą.

A potem przyzwij je znowu do trzeciej 
walki, w której już nawykniesz do odrzu­
cania ich ze wzgardą i zgrozą.

Takowe dwa wyzwania do boju należy 
czynić w każdej naszej złej skłonności,  
wyjąwszy pożądliwości ciała; o której na 
swojem miejscu mówić będziemy.
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N akon iec , czyń akty przeciwne każdej 
złej nam iętności twojej.

N astępny przykład wszystko to objaśni.
D ajm y na to ,  że poruszenie niecierpli­

wości na cię u derzają : jeźli skupiony
w sobie, dobrze zważać będziesz, poczujesz, 
jak  ciągle nacierają na twą wolę wyższą, 
by się ku nim skłoniła, i na nie zezwoliła.

Ty więc, naprzód, sprzeciw iając się li­
pom ie każdem u z tych p o ru sz e ń /c z y ń  co 
m o żesz , by im nie przyzwoliła wyższa 
wola twoja.

I  nie ustawaj w tej w alce, dopóki nie 
ujrzysz, że nieprzyjaciel jakoby znużony, 
i już obum arły, tobie się poddaje.

Lecz uważ jak  chytrym  je s t szatan. Skoro 
spostrzeże, że się dzielnie opieram y po­
ruszeniom  jakiej złej nam iętności, nie tylko 
zaprzestaje w nas ją  rozbudzać, lecz na­
w et rozbudzoną sta ra  się na ten  raz uśpić, 
ażebyśm y przez ćwiczenie, o k tórem  tu 
mowa, nie nałożyli się do cnoty , przeciw­
nej tej nam iętności, i ażeby nadto wplątał 
nas w sid ła próżnej chwały i pychy, da­
jąc nam  potem  zręcznie do zrozumienia, 
że m yśm y to sam i, jako dzielni żołnierze, 
tak  prędko zdeptali nieprzyjaciół naszych.

Ty przeto poczynaj bitwę raz drugi,
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bie te m yśli, które ' były powodem twej 
niecierpliwości, tak, ażebyś aż poczuł się 
przez nie poruszonym  w uczuciu tw ojem  ; 
a wtedy często pow tarzaną wolą, i z w ięk­
szą, jak wprzódy, mocą i dzielnością, one 
poruszenia ukrócaj i stłum iaj.

Ale jakkolw iekbyśm y dzielnie odpierali 
nieprzyjaciół naszych, w iedząc że tym  s po- 
sobem czynimy rzecz dobrą, i że się przez 
to Bogu podobam y, jednakże dopóki ich 
nie mamy w zupełnej nienawiści, narażeni 
jesteśmy na to  niebezpieczeństw o, że nas 
przy nowej sposobności zw yciężą; a przeto 
potrzeba ci przeciw nim wystąpić jeszcze 
po raz trzeci , na nowo ich wyzywając; 
i daleko od siebie odm iatając pow tarzaną 
wolą twoją, pełną nie tylko już w strętu, 
ale też i w zgardy, dopóki nie poczujesz, 
żeś ich znienawidził i obrzydził sobie.

Nakoniec dla przyozdobienia i udosko­
nalenia duszy twojej nałogam i cnoty, masz 
czynić akty w ew nętrzne, wręcz przeciwne 
złym nam iętnościom  twoim.

I tak, jeżeli chcesz doskonale nabyć na­
łogu cierpliwością a kto w zgardzając tobą 
daje ci powód do niecierpliw ości, nie do­
syć ci na tern, abyś się ćwiczył owym po-



tró jnym  sposobem  walki, o którym  ci po­
wiedziałem  ; ale potrzeba n a d to , ażebyś 
sk łon ił wolę i upodobanie twoje do otrzy­
m anej zniew agi, życząc sobie być tymże 
sposobem , i przez tęż sarnę osobę, znowu 
znieważonym , spodziew ając się tego, i po­
stanaw iając znosić eierpliw ie cięższe jeszcze 
krzywdy.

Takie akty przeciwne, dla tego są nam 
potrzebne do udoskonalenia się w cnotach, 
bo bez nich wszelkie inne akty, jakko l­
wiek liczne i silne, nie w ystarczyłyby do 
w yrwania z korzeniem  wad naszych.

I  tak  (wracając do powyższego przy­
kładu) chociaż przy doznawaniu wzgardy 
nie zezwalamy zgoła na poruszenie nie­
cierpliwości, ale owszem walczymy przeciw 
nim potrójnym  wyżej opisanym  bojem, 
jednakże, jeżeli częstem i i licznem i aktami 
nie nawykniemy do ukochania wzgardy, 
i do weselenia się z niej, nigdy nie zdołamy 
pozbyć się wady niecierpliw ości, k tóra z 
powodu natura lnej skłonności naszej do 
dobrej sławy, wynika w łaśnie ze w strętu 
do wzgardy.

Dopóki zaś korzeń złości ży je , zawsze 
się tak  rozkrzewia, że osłabia cnotę, a nie­
kiedy zupełnie ją  g łu szy ; a nadto naraża
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nas na ciągłe niebezpieczeństwo upadku , 
za każdą sposobnością jak a  się nadarzy.

Z tego wszystkiego w ypływ a, że bez 
wspomnionyck aktów  przeciwnych wadom  
naszym, nie zdołam y nigdy nabyó praw dzi­
wego nałogu do cnoty.

Ale te akty winny być tyle częste i 
liczne, ile tego po trzeba do zniszczenia ze 
szczętem nałogu z łeg o , który jak  przez 
wiele aktów złości zapanow ał w sercu na- 
szem, tak przez wiele aktów przeciwnych 
tej złości m usi być wygnanym , dla wpro­
wadzenia w to serce nasze nałogu  dobrego.

A nawet więcej po trzeba aktów na w pro­
wadzenie nałogu c n o ty ; bo na tu ra  grze­
chem zepsuta sprzyja złym  nałogom , a nie 
sprzyja dobrym .

A jeszcze i to dodaję, że, jeżeli cnota 
w której się ćwiczysz tego wymaga, w inieneś 
także czynić akty zewnętrzne tej cnoty, 
zgodne z w ew nętrznem i; jako np. (w raca­
jąc do powyższego przykładu) używać słów  
słodkich i pełnych m iłości do osób które 
cię nudzą, lub w jakibądź sposób ci się 
sprzeciwiają, i s ta rać  się im  przypodobać 
ile możności.

A chociażby te  akty, czy to w ewnętrzne, 
czy zewnętrzne, zdawały ci się, lu b  "w rze-
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czy sam ej były tak słabe, że mniem ałbyś, j 
iż je  czynisz wbrew wszelkiej "wej woli; 
wszakże w żaden sposób opuszczać ich nie j  
m asz; albowiem jakkolw iek byłyby słabe, 
czynią cię m ocnym  i w ytrw ałym  w boju, 
i do zwycięztwa d rogę ci torują.

A pomnij na to , i czuwaj nad tern, by 
walczyć nie tylko przeciw zachceniom wiel­
kim  i mocnym, ale nadto przeciw małym, 
i słabym , każdej nam ię tn o śc i; albowiem 
m ałe i słabe otw ierają drogę mocnym  i 
i w ielkim, zkąd się potem  w nas rodzą 
nałogi do złego.

N iedbałość w w ykorzenianiu z serca owych 
m ałych chętek, po zwyciężeniu już  wielkich, 
w tejże samej nam iętności, wielu do tego 
przywiodła, że, kiedy się najm niej tego 
spodziewali, przez tychże samych nieprzy­
jac ió ł napadnięci, potężniej i zgubniej ani­
żeli p rzedtem  zostali pobici.

P rzypom inam  ci także, byś się starał 
um artw iać i przełam yw ać niekiedy chętki 
twoje, nawet w rzeczach godziwych, a nie­
koniecznie po trzebnych: wiele ztądbow iem  
odniesiesz korzyści i usposobisz się, i przy­
gotujesz się tym  sposobem , coraz lepiej, 
do zwyciężania się w rzeczach niegodzi­
w ych; staniesz się dzielnym  i doświadczo-
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rym w walce przeciwko pokusom , un ik­
niesz licznych zasadzek szatana, i uczynisz 
rzecz najm ilszą Bogu.

W yraźnie ci mówię, że jeżeli podług  spo­
sobu jaki ci podałem , dotrwasz w tych 
dzielnych i św iętych ćwiczeniach, w celu 
poprawienia s ie i  zwyciężenia sam ego siebie, 
w krótkim czasie wielki uczynisz postęp , 
i staniesz się duchowym, nie z im ienia 
tylko, ale w rzeczy sam ej; zaś w inny 
sposób, przez inne ćwiczenia, jakkolw iek 
by ci się doskonałem i być zdaw ały, i tak  
ci do sm aku p rzypadały , że przy nich 
czułbyś się zupełne w Bogu, i w słodkiej 
z nim rozmowie, nie spodziewaj się nigdy 
nabyć cnoty i ducha prawdziwego. K tóry  
to duch prawdziwy (jakeśm y to w p ie r­
wszym rozdziale powiedzieli) nie zależy, 
ani pochodzi od ćwiczeń nam  przyjem nych 
i zgadzających się z natu rą  naszą, ale się 
rodzi z tych tylko, co ją  krzyżują ze w szyst- 
ldemi jej spraw am i, co odnawiając czło­
wieka przez wprowadzenie weń nałogu  
cnót ewangielicznych, łączą go, i jednoczą 
z Ukrzyżowanym, i ze Stw órcą swoim.

Nie masz ktoby w ątpił, że jako złe na­
łogi pow stają z licznych i częstych aktów 
woli wyższej, poddającej siępożądliw ościom

Walka duchowna. ^
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zm ysłow ym ; tak  przeciwnie, nałogi cnót 
ewangielicznych nabywają się przez częste 
i jak  najczęstsze akty zgodne z wolą Bożą, 
k tóra nas już  do tej, już do innej powo­
łu je cnoty.

A jako wyższa wola nasza nie może ni- | 
gdy stać się złą, i ziem ską, chociażby wola 
niższa i nieporządne skłonności najsilniej 
na nią uderzały, jeżeli im nie u stąp i, i nie 
p rzyzw oli; tak  też nigdy się nie stanie do­
brą, i z Bogiem złączoną, chociażby łaska 
i natchnienie Boże najżywiej ją  wołały, 
i na nią nalegały, jeżeli aktam i wewnę- 
trznem i, a w razie potrzeby i zewnętrznemi, 
ku nim  się nie skłoni.

R O Z D Z IA Ł  XIV.

O tern co czynić należy, gdy wola wyższa przez \ 
wolę niższa, i przez inne nieprzyjacioły sivoje, 
zda się być zupełnie zwyciężona, i zgnębioną.

Jeżeliby ci się kiedy zdawało, że wola twa 
wyższa żadną m iarą woli niższej, tudzież in ­
nym  nieprzyjaciołom , oprzeć się nie może, 
a to dlatego, że nie czujesz w sobie skutecznej 
po tem u ch ę c i; stój wszakże śm iało, i w al­
czyć nie ustaw aj, bo masz się zawsze uwa-
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żać za zwycięzcę, dopóki wyraźnie nie u j­
rzysz, żeś się da ł zwyciężyć.

Bo jako wyższa wola nasza nie po trze­
buje woli niższej do wydawania aktów swo­
ich; tak też przez wolę niższą, pomim o naj­
silniejszych jej uderzeń, dopóki sam a nie 
zechce, nigdy zwyciężoną być nie może.

Albowiem Bóg udarow ał naszę wyższą 
wolę taką wolnością i mocą, że gdyby 
wszystkie zm ysły, ze wszystkiem i diabłam i, 
i z całym światem  uzbroiły  się, i przeciw 
niej sprzysięgły, i walczyły na* nię, i u d e­
rzały ze wszystkich s ił sw oich; ta  wyższa 
wola nasza, pomimo to wszystko, zawsze 
i najswobodniej, będzie m ogła chcieć lub 
nie chcieć tego wszystkiego, co chce lub 
nie chce, i ty le razy, i tak  długo, i w taki 
sposób, i na taki koniec, jak  się to jej 
więcej upodoba.

A gdyby kiedy ci nieprzyjaciele twoi z taką 
gwałtownością i siłą na cię natarli, i tak  cię 
ścisnęli, że wola twoja, jakoby przyduszona, 
jużby, że tak  powiem, nie m iała tchu w so­
bie na czynienie aktów im przeciwnych, nie 
trać wszakże odwagi, i nie składaj b ro n i; 
lecz wówczas, na podobieństwo żołnierza, 
co nieprzyjaciela; który go już  nasiadł, nie 
mogąc uderzać mieczem , bije rękojeścią,
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używaj języka ku obronie twojej, i mów: 
„Nie ustąp ię , nie chcę“.

A jako" żołnierz zbyt przez nieprzyjaciela 
ściśnięty, s ta ra  się odeń o krok odskoczyć, 
by go" m ógł razić" ostrzem  miecza sw eg o ; 
tak  ty  na on czas cofnij się do znajomości 
siebie sam ego, iż niczem jesteś i nic nie 
możesz, i z ufnością w Bogu, który wszystko 
może, ugodź w nieprzyjaciela twego, mó­
wiąc: „W spom óż mię, o Boże! Jezus, M a­
ry a, ra tu j!  Nie daj bym  przyzw ołił.“ 

Możesz także, jeźli nieprzyjaciel da ci 
czas po tem u, wesprzeć wolę tw ą rozu­
m em , przez rozważanie tych praw d, któ- 
rvch rozpam iętywanie dodaje woli nowego 
h artu  i nowej "siły przeciw nieprzyjacielowi.

I  tak  np. Jeżeli w ciągu jakiego p rze­
śladow ania, lub jakiej przykrości, tak  cię 
niecierpliwość ściśnie, że wola tw oja już 
jakoby nie m ogła, albo nie chciała, wy­
trzym ać dłużej ; um acniaj ją  rozumem, 
rozważając te lub tym podobne rzeczy.

N ap rzó d : Uważ czy nie zasłużyłeś na 
cierpienie, które ponosisz, dawszy sam  do 
niego pow ód; jeżeli zasłużyłeś, sam  obo­
wiązek sprawiedliwości w ym aga byś cier­
pliwie znosił ranę, którąś zadał sobie 
w łasną ręką twoją.
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Powtóre: A jeżeli to cierpienie nie jest 
z twojej winy,, wspomnij na  inne przewi­
nienia twoje, za k tóre ani cię Bóg ukarał 
jeszcze, ani ty  sam  za nie, jak  należy, nie 
pokutowałeś. A widząc, że m iłosierdzie 
Boże zm ienia Ci należną karę, może wieczną 
a choćby doczesną ale czyśccową, na ta k  
małą karę doczesną w tern życiu, w inie- 
neś ją  przyjąć nie tytko chętnie, ale z dzięk­
czynieniem.

P o trzec ie : Ze choćbyś tam  inną drogą 
dojść zdołał, jednak, podług praw a m iło ­
ści, nie powinienhyś ani m yśleć o tern, 
skoro Syn Boży, ze wszystkimi p rzy ja­
ciółmi i członkam i swoimi, wszedł tam  po 
cierniach, i po drodze K rzyża.

P o p ią te : Że w każdem wydarzeniu wi- 
nieneś głównie zważać na wolę B oga two­
jego, który z m iłości ku tob ie , niewym o- 
mnie upodoba sobie w każdym  twoim  
akcie cnoty i u m artw ien ia , uczynionym  ze 
wzajemnej ku niem u m iłości, az m ę z tw e m  
wiernego żołnierza. I bądź pewny,^ że im 
wydarzona przykrość będzie mniej za s łu ­
żoną sam a w sobie, a ze względu  ̂ na to 
zkąd przychodzi bardziej niegodziwą, a 
tern samem tobie cięższą i do tkliw szą; tern 
więcej upodobasz się P anu  Bogu tw em u1
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gdy w tem  wszystkiem, tak  w sobie nie- 
spraw iedliw em  i bolesnem , uznasz i po­
kochasz wolę i zrządzenie Boga twojego, 
u którego wszelkie wydarzenie, jakkolw iekby 
ci się niesłusznem  być zdało, m a słusz­
ność, i doskonały porządek.

ROZDZIAŁ XV.
O niektórych przestrogach tyczących się, sztuki 
ivalczenia; a w szczególności o tem, przeciw 

czemu i jaką cnotą walczyć mamy.

Jużeś poznał sposób w jak i m asz wal- 
czyć, by siebie zwyciężyć i przyodziać 
w cnoty.

W iedz jeszcze, że dla prędszego i ła ­
twiejszego zwyciężenia nieprzyjaciół twoich 
pożytecznie ci jest, owszem i potrzeba, na 
każdy dzień walczyć, szczególniej przeciw 
twej m iłości w łasnej, nawykając do poko­
chania zniew ag, i niesmaków, jak ieby  ci 
ze strony św iata przyjść mogły.

W łaśnie bowiem (jak  się to już  wyżej 
powiedziało zaniedbywanie tej walki, i jej 
lekceważenie, je s t tego przyczyną, że zwy- 
cięztwa nasze są trudne, rzadkie, n iezu­
pełne, i n iestałe.
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Upominam cię także, abyś walczył z mę- 
ztwem, którego łatw o nabędziesz, jeżeli
0 nie Boga b łagać nie p rz e s ta n ie tz ; jeź li 
przytem, rozw ażając z jednej strony śm ier­
telną wściekłość i nienawiść szatanów
1 mnogość ich wojsk, i hufców przeciw 
nam walczących: z drugiej strony rozw a­
żać będziesz, jak  nieskończenie większą 
jest dobroć Boża, i m iłość, k tó rą  cię uko­
chał, i że daleko jest więcej zastępów 
Anielskich i modlitw  Świętych Pańskich, 
nam posiłkujących.

Mocą tej uwagi, ileżto bezsilnych n ie­
wiast zwyciężyło wszelką moc i m ądrość 
świata, wszelkie pociski ciała, wszelką 
wściekłość piekła.

A przeto n ie  ustraszaj się nigdy, cho­
ciażby ci się kiedy zdawało, że się bój 
nieprzyjaciół przeciw tobie wzmaga, że m a 
trwać całe życie twoje, i że już tobie p ra ­
wie pewny, ze wszech stron zagraża u p a ­
dek; albow iem , przy tem  co się wyżej 
powiedziało, jeszcze i to m asz wiedzieć, 
że wszelka moc i biegłość nieprzyjaciół 
naszych je s t pod ręką naszego Boskiego 
Wodza, dla czci którego walczym, a który, 
niewymownie nas ceniąc i do iwalki sam  
nas zagrzewając, nie tylko nigdy nie ze-
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zwoli na to , aby m iał przem ódz nad  tobą 
nieprzyjaciel twój, lecz, sam  za cie wal­
cząc, zwyciężonego podda pod moc twoje, 
kiedy mu się podoba, a to z tern większą 
korzyścią twoją, im  później, chociażby 
m iał zwlekad aż do ostatniego dnia ży­
wota twego.

Do ciebie należy tylko walczyć mężnie, 
i pomimo ran odniesionych, nigdy nie*skła- 
dać broni, nigdy nie um ykać.

Nakoniec, abyś tern dzielniej walczył, 
m asz wiedzieć, że niepodobna walki tej 
uniknąć, i ze kto w niej nie walczy, musi 
koniecznie dostać się w niewolę, i zginąć.

Pom nij też na to , że m am y do czynienia 
z nieprzyjaciółm i tak  zajadłym i i pełnymi 
nienawiści, że żadną m iarą nie możem się 
od nich spodziew ać" ani pokoju, ani ode- 
tchnienia.

W  ja k i  sposob, zaraz od pora n k u , m a stawać . 
do boju zołnierz C hrystusow y.

Skoro się przebudzisz, w net oczami we- 
wnętrznem i pojrzyj na to, żeś postawiony : 
na bojowisku zewsząd zam kniętem , a pod :

R O Z D Z I A Ł  X V I .



tem praw em , że kto nie walczy, ten  na 
wieki zginie.

Wyobraź sobie, że w środku tego bojo- 
wiska widzisz nieprzyjaciela tw ojego , tę  
złą skłonność twoje, k tó rą  zwyciężyć już 
postanowiłeś, uzbrojoną na to , by ci za­
dawać rany i o śm ierć przypraw ić; że po 
prawicy, ku obronie twojej, stoi zwycięzki 
Wódz twój Jezus C h ry stu s , z P rz en a j­
świętszą M atką swą M aryą P anną, i z Je j 
oblubieńcem Józefem , i z niezliczonym  
zastępem Świętych, i hufców anielskich 
będących pod wodzą Ś. M ichała A rcha­
nioła; a po lewicy szatan z wojskiem 
swojem, gotujący się do podżegania w to ­
bie tej nam iętności, d la zniewolenia cie­
bie, byś się jej poddał.

A w tem , niech ci się zdaje że słyszysz 
głos, jakoby A nioła Stróża, który do eiebie 
tak mówi:

„Masz dziś walczyć przeciw tem u, i p rze­
ciw innym  nieprzyjaciołom  twoim. N iech 
się nie lęka serce twoje, i nie upadaj na 
duchu. Nie ustępuj zgoła, ani z trw ogi, 
ani z jakiejbądź innej przyczyny, albowiem 
Pan nasz, a W ódz twój z ehw alebnem i 
zastępami swemi stoi tuż przy tobie, by 
walczyć przeciw  wszystkim  nieprzyjaciołom
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twoim, i nie dozwolić aby cię liczbą lub 
siłą przemogli. Bądź więc odważnym w zwy­
ciężani n siebie, i mężnie ponoś przykrości, 
których niekiedy doznasz nim się przezwy­
ciężysz. A z głębi serca twego wołaj czę­
sto do Jezusa, "i do Maryi, i do wszyst­
kich Świętych, a niezawodnie zwyciężysz. 
Bo chociażbyś był bardzo słabym 'i już 
w złych nałogach, chociażby nieprzyjaciele 
twoi byli najpotężniejsi, i najliczniejsi; li­
czniejsi są nierównie sprzymierzeńcy i o- 
brońcy twoi, ze strony tego, który cię 
stworzył i odkupił; i nad wszelkie poró­
wnanie, i nad wszelki wyraz, potężniejszym 
jest Bóg twój, który cię bardziej chce 
zbawić, aniżeli nieprzyjaciel twój może 
chcieć cię zgubić".

Walcz więc ciągle, nie zrażaj się nigdy 
trudem i cierpieniem, albowiem z" pracy, 
i z gwałtu przeciw złym skłonnościom 
twoim, z trudów i z cierpień walki prze­
ciw złym nałogom, rodzi się zwycięztwo 
i skarb bezcenny, kupujący niebo, i duszę 
na wieki jodnoczący z Bogiem.

W  imię więc Boże rozpoczynaj walczyć 
bronią Nieufności w sobie, a Ufności w 
Bogu, Modlitwą i ćwiczeniem, wyzywając 
do walki tego nieprzyjaciela, tę złą skłon-



ność twoje, k tórą, podług  wyżej w skaza­
nego porządku, postanow iłeś zwyciężyć; 
i już to oporem, już to nienawiścią, już 
to aktami przeciwnej cnoty, zadawaj tem u 
nieprzyjacielowi twem u, raz p o raź , śm ier­
telne cięcia, jedynie dla upodobania się 
Panu Bogu twojem u, który z całem  ko­
ściołem tryum fującym  na tw ą walkę patrzy .

Jeszcze raz pow tarzam , żeś winien w al­
czyć ochotnie, przez wzgląd na to , że 
wszyscy mamy obowiązek służenia i upo­
dobania się Bogu, i że wszyscy walczyć 
musim; bo kto w tym  boju ustępuje, n a ­
raża się na rany, i na śm ierć niechybną. 
I to ci dodaję, że gdybyś, jako buntow nik, 
chciał ujść od Boga, a oddać się światu 
i rozkoszom ciała, poniewolnie m usiałbyś 
walczyć z niepoliczonem i przeciwnościam i, 
któreby twe czoło zalały zim nym  potem , 
a serce twoje konaniem  ta rga ły .

Uważ więc, jak  wielkiem byłoby szaleń­
stwem woleć upracow anie i cierpienie, p ro ­
wadzące do coraz większego upracow ania 
i do śmierci w iecznej; a zarzekać się pracy 
i cierpień, prędko się kończących, a wio­
dących nas do żywota wiecznego, wiecznie 
szczęśliwego, przez posiadanie B oga na 
wieki.



R O Z D Z IA Ł  XVII.

0  porzadlcu, ja k i  zachować m amy w walce przĄ
ciw złym  nam iętnościom  naszym .

W iele na tem  zależy, aby znać porzą­
dek, podług którego walczyć m am y, bj 
walczyć jak  potrzeba, nie zaś na oślep,* 
jak  to  wielu czyni z niem ałą swą szkodą, 
P orządek ten, podług którego przeciw nie­
przyjaciołom  i złym  skłonnościom  twoim 
m asz walczyć, je s t następujący. Zejdź do: 
głębi serca twego, i p ilnie się rozpatrz,! 
jak im  rodzajem  m yśli i uczuć je s t zajęte, 
jaka  nam iętność najbardziej w nim  panujej
1 uciska j e ;  i przeciw tej nam iętności głó-; 
wnie się uzbrój, i walcz.

A jeżeli się zdarzy, że inni nieprzyja­
ciele na ciebie bić będą, zawsze masz 
walczyć przeciw tem u, który w tej chwili, 
i najbliżej na ciebie n ac ie ra : potem  wra­
caj znowu do głównej twej walki.
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R O Z D Z I A Ł  XVIII.

0 sposobie opierania się nagłym poruszeniom
namiętności.

Dla nabycia wprawy do obrony przeciw 
nagłym napadom , bądź zniew ag, bądź in­
nych przeciwności, należy nawykać do ich 
przewidywania, oraz do częstego onych 
pragnienia, by na nie zawsze w pogotowiu 
czekać.

To przewidywanie zależy na tem , aże­
byś bacząc na stan  nam iętności twoich, 
zważał także na osoby i na m iejsca, gdzie
1 z kim m asz się znajdow ać; zkąd łatw o 
wniesiesz, co cię spotkać może.

A gdyby jaka niespodziew ana przeci­
wność zaszła ci drogę, oprócz pomocy, 
którą mieć będziesz z przygotow ania się 
na przykrości spodziewane, następującym  
jeszcze sposobem  uzbroić się możesz.

Skoro poczujesz pierwsze wrażenie zn ie­
wagi, lub innej przykrości, w net usiłuj 
wznieść m yśl do B oga , zważając niewy­
mowną dobroć i m iłość jego ku tobie, dla 
której zsyła na cię tę  przeciwność, ażebyś 
znosząc ją  dla m iłości jego, oczyszczał się
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coraz więcej, i coraz się więcej zbliżał do: 
niego, i z nim  się jednoczył.

A widząc jak  się to Bogu podoba, byś 
tę  przeciwność cierpliwie znosił, zwróć się 
do siebie, upom inając siebie, i wołając do 
s ieb ie : „D la czegóż nie chcesz dźwignąć 
K rzyża tego , k tóry  nie kto inny, lecz sam1 
Bóg tak  na ciebie w kłada ?u A potem 
obróciwszy się do tego K rzyża, przyjmuj: 
go z największą cierpliwością, i radością, 
na jaką zdobyć się m o ż esz , i mów: 
„O Krzyżu, ręką O patrzności Boskiej, pier­
wej niźli ja  byłem , dla mnie zgotowany! 
O K rzyżu najsłodszą m iłością ukrzyżowanego , 
mego dla m nie osłodzony! przybij mnie i  
już do siebie, ach p rz y b ij! abym  mógł 
się już oddać Tem u, k tóry, na tobie za i 
m nie um ierając, odkupił mię*.

A gdybyś dla przem agającej w tobie na­
m iętności, nie zdoławszy zaraz w początku 
podnieść się do Boga, został zranionym, 
nie zważaj na to , a wznieś się co prędzej 
do Boga, jak  gdybyś zgo ła  nie poniósł 
te j rany.

Ale skutecznym  środkiem  do zapobie­
żenia onym gw ałtownym  wzruszeniom, 
je s t wczesne uprzątnienie przyczyny, od 
której pochodzą.



I tak : jeżeli dostrzeżesz żeprzyw iązanie 
do jakiej rzeczy to  sprawia, że skoroś w 
niej dotknięty, w net wpadasz w n ie p o k ó j; 
dla zapobieżenia tem u , usiłuj pozbyć się 
tego przywiązania.

A jeźli rozdrażnienia twoje pochodzą 
nie od rzeczy, ale od osoby, k tóra, że ci 
jest niemiłą, każdą, by najm niejszą czynno­
ścią, nudzi cię, i n iecierp liw i; dfa wyle­
czenia się z tego, po trzeba byś się s ta ra ł, 
nakłonić twą wolę do kochania, i "ukocha­
nia tej osoby, nie tylko dla tego że taż 
samą ręką W szechm ocnego co i ty  stw o­
rzona, i taż sam ą krwią Bożą co i ty  od­
kupiona, ale i dla tego, że ci podaje spo­
sobność naśladow ania P an a  Boga tw ego, 
pełnego m iłości i łaskaw ości ku wszystkim.

R O Z D Z IA Ł  X IX .

0 sposobie walczenia przeciw pożądliwości
ciała.

Przeciw pożądliwości ciała wcale innym ,
1 odrębnym sposobem  masz walczyć.

Chcąc porządnie walczyć, na trzy czasy
zważać potrzebujesz.

Na czas przed pokusą.
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Na czas w ciągu trwania pokusy.
N a czas po ustaniu pokusy. ;;
Przed pokusą, walcz przeciw przyczy­

nom, co ją  sprawiać zwykły.
A naprzód, pamiętaj na to, że nie wstę­

pnym, lecz ustępnym bojem masz walczyć 
przeciw złości onej ; uciekając co siła od , 
każdej okazyi, i osoby, od którejby ci choć \ 
najmniejsze niebezpieczeństwo zagrażać | 
mogło.

A jeźliby wypadła potrzeba rozmowy 
z osobą tobie niebezpieczną, rozmawiaj 
jak  najkróciej, z obliczem skromnym i po- 
ważnem ; a słowa twoje niech raczej będą | 
suche i cierpkie, aniżeli zbyt czułe i słodkie.

Nie ubezpieczaj się na tern, że nie czu­
jesz, i że przez ciąg “długoletniej zażyłości j 
nie czułeś bynajmniej pokusy cielesnej; ah I 
bowiem ta złość przeklęta, czego nie do- 
konała przez długie lata, w jednej godzinie ! 
dokazać może, i najczęściej potajemnie za­
stawia swe s id ła ; a tern więcej szkodzi, 
tern śmiertelniej rani, im bardziej się ukła­
da, im mniej o sobie daje podejrzenia.

I  częstokroć (jak tego smutne doświad­
czenie “nie raz nauczyło, i uczyć nie prze­
staje) więcej by w a  niebezpieczeństwa w sto­
sunkach trwających pod pozorem rzeczy
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leżne p o s łu g i, lub dobre przym ioty miłej 
nam osoby; albowiem do częstych a n ie­
rozważnych stosunków, w krada się tru c izn a  
zmysłowego upodobania, k tóra n ieznacznie 
i zwolna wnikając aż do głębi duszy, co­
raz bardziej zaciem nia ro z u m ; tak  dalece, 
że już za nic sobie ważyć zaczyna rzeczy 
niebezpieczne, czułe wejrzenia, wzajemne 
słówka słodziutkie, i upodobanie w tow a­
rzystwie z s o b ą ; a gdy się i z jednej i 
z drugiej strony tak dzieje, wpada się w p rze­
paść zguby, a przynajm niej w ciężką i t r u ­
dną do zwyciężenia pokusę.

A więc, raz jeszcze wołam na cię : U m y­
kaj, boś jako kłak do zapalenia ła tw y  ; 
nie ubezpieczaj sie na tem , żeś wodą do­
brej i mocnej woli tak  dobrze nam oczony, 
i przesiękły, że w olałbyś, i gotów je ste ś  
raczej um rzeć, aniżeli Boga obraz ić; al­
bowiem przez częste stosunki, ogień go- 
rącością swoją osuszywszy stopniam i wodę 
dobrej woli, gdy najm niej tego spodziew ać 
się będziesz, tak  się chwyći, że nie usza­
nuje ani pokrew ieństw a, ani przyjaźni, że 
nie ulęknie się B oga, i za nic m ieć będzie 
życie, dobrą sławę, naw et piekło samo.

A więc uciekaj, uciekaj, jeźli szczerze
W alka d u ch ow n a. &
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nie chcesz być dognanym , schwytanym,
i zginać. . . j

Pow tóre, unikaj próżnow ania, i bądź 
czujnym, a zajmuj się m yślam i i uczyń- j 
kam i właściwemi stanow i twojemu. ^

Potrzecie, nigdy się nie upieraj, lecz t 
łatw o słuchaj przełożonych tw oich, wyko­
ny wujac chętnie co ci nakazują, a tem 
chętniej to , co cię upokarza, i bardziej się; 
przeciwi twojej woli, i przyrodzonej skłon­
ności twojej. . . .

Poczw arte, nie posądzaj nigdy bliźniego 
twego, zwłaszcza o ten  g rz e c h ; _ a gdyby 
jaw nym  był upadek jego, miej litość nad 
nim , nie powstawaj na niego, nie pogar­
dzaj n im ; lecz odnieś ztąd  owoc pokory, 
i znajomości samego s ie b ie , uznając się 
prochem , i niczem ; i tern bardziej mo­
dlitwą zbliżaj się do Boga, tern bardziej 
oddalaj się od wszelkiego towarzystwa, 
w którem by ci choć cień podobnego nie­
bezpieczeństwa zagrażał.

Bo jeźli bedziesz skorym  do potępiania 
drugich, i do ich w zgardzania, Bóg cię 
nauczy w łasnym  kosztem  twoim, dopu­
szczając byś w tenże grzech u p ad ł; abyś 
tym  sposobem  postrzeg ł się w twej pysze,



a w upokorzeniu, szukał lekarstw a na te 
oba grzechy.

A choćbyś tak  nie upadł, i ani się za­
chwiał, wiedz wszakże, ze jeżeli skorym 
będziesz do potępiania drugich , bardzo się 
lękać potrzeba o stan  duszy twojej.

Popiąte, i nakoniec, miej się pilnie na 
baczeniu, ażebyś z powodu doznawanych 
łask Bożych, i pociech duchownych, nie 
wpadł w niejakie upodobanie w sobie s a ­
mym, m ając się za coś, i m yśląc że n ie­
przyjaciele twoi już na cię uderzać nie 
będą, bo ci się zdaje, że na nich spog lą­
dasz z obrzydzeniem, ze zgrozą, i z n ie ­
nawiścią. Jeźli pod tym  względem  będziesz 
mniej ostrożnym , upadniesz "łatwo.

Czasu pokusy, uważ, czy z wewnętrznej, 
czy z zewnętrznej pochodzi przyczyny.

Przez zew nętrzną, rozum iem  ciekawość 
oczów i uszów, zbytnią w ytworność w odzie­
niu, stosunki i rozmowy pobudzające do 
tego grzechu.

Lekarstwem  w tych razach je s t sk ro ­
mność i w stydliwość, nie chcąca ni widzieć 
ni słyszeć nic takiego, coby do tego grze­
chu pobudzać m ogło, i jakem  to wyżej 
powiedział, ucieczka.

W ew nętrzna zaś przyczyna pochodzi
5*
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albo od niesforności ciała , albo od złych 
m yśli, będących skutkiem  ju ż  to złych na­
łogów  naszych, już to pokus szatańskich.

N iesforność ciała należy uskram iać po­
stam i, biczowaniem, w łosiennicą, niedosy- 
pianiem  i tym  podobnem i umartwieniami, 
m iarkow anem i rozsądkiem  i posłuszeń­
stwem .

Co do złych m yśli zkądkolwiekby po­
chodziły, następujące są przeciw nim le­
karstw a.

P raca  w rozm aitych zatrudnieniach i ćwi­
czeniach, stanowi naszem u właściwych.

M odlitwa i Rozm yślanie.
M odlitwy używaj w ten  sposób :
Skoro zaczniesz spostrzegać, że się z da­

leka okazuje tobie, nie już zła  m yśl, ale 
że tak  powiem przednia straż złej myśli, 
wnet całem  sercem  uciekaj się do Ukrzy­
żowanego Zbawiciela tw ego, w o łając : „O 
Jezu  mój, Jezu p rzen a js ło d szy ! pospiesz 
się ku ratunkow i m ojem u, by m nie nie 
schw ytał nieprzyjaciel m ó j.“

Albo też, tu ląc się do K rzyża i całując ; 
po wielokroć P rzenajśw iętsze rany Chry- 
tu sa  Ukrzyżowanego, serdecznie tak  rozma­
wiaj z n ie m i: „ O Rany p ię k n e ! o Rany 
c z y s te ! o Rany św ię te ! zrańcie co prę-
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dzej to nędzne, szpetne, i nieczyste serce, 
i niedopuśćcie tego, abym  was obraził.

Co do Rozm yślania, nie chciałbym  abyś 
w czasie pokus c ie lesnych , rozm yślał o 
pewnych rzeczach przez niektóre książki 
błędnie podanych za lekarstw o przeciw 
tym pokusom : jako to, że ten grzech jes t 
najpodlejszy, że nigdy nie nasyca, że cią­
gnie za sobą rozliczne gorycze, że naraża 
na mnóstwo niebezpieczeństw  i cierpień, 
i na utratę m ajątku, zdrowia, życia, i do­
brej sławy. I  tym  podobnie.

Albowiem podobne rozm yślanie nie za­
wsze jest bezpiecznym  środkiem  do zwy­
ciężenia tych pokus, owszem, może p rzy ­
nieść szkodę ; bo gdy z jednej strony  ro ­
zum odpędza złe myśli, z drugiej podaje 
niebezpieczną sposobność upodobania so­
bie w tych m yślach, i zezwolenia na to 
upodobanie; a zatem  prawdziwem lekar­
stwem je s t ucieczka zupełna, nie tylko od 
tych myśli, ale naw et od wszelkich rzeczy, 
chociażby im przeciwnych, lecz je  p rzy­
pominających.

Niech więc w podobnych razach rozm y­
ślanie twoje będzie o Życiu i Męce Chry­
stusa Pana Ukrzyżowanego.

A gdyby w ciągu tego rozm yślania złe
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myśli, wbrew woli twojej, powracały i je­
szcze cię więcej jak  zwykle trap iły  (co 
dostrzeżesz łatwo) zgoła się tem  nie za­
trw ażaj, rozm yślania nie przeryw aj, a ku 
złym  m yślom , dla opierania się im , wcale 
się nie zwracaj, lecz jak  możesz najuwa­
żniej rozpoczęte rozm yślanie prowadź da­
lej, nie dbając w cale o te  m yśli, jak  gdyby 
nie były tw oje; nie m asz bowiem lepszego 
sposobu opierania się złym  m yślom , cho­
ciażby naw et ciągle na ciebie ̂  walczyły.

Potem , nie zwracając bynajm niej uwagi 
ku tej złości, której sam o naw et wspo­
mnienie już je s t n iebezpieczne, zakończ 
rozm yślanie tą , lub podobną m o d litw ą: 
„O Stwórco i Odkupicielu m ó j! dla chwały 
m ęki Twojej, i d la niewymownej dobroci 
T w o je j, od nieprzyjaciół moich wybaw 
mię P an ie !

W  podobnych pokusach nigdy się nie 
zastanaw iaj nad tem , czyś na nie zezwolił 
lub nie zezw o lił; albowiem  troskliw ość ta, 
pod pozorem dobrego, je s t podejściem  sza­
tana, k tóry  chce cię pokoju pozbawić, za­
frasować, i m ałodusznym  uczynić; albo 
też, zabawiając cię podobnem  dociekaniem, 
spodziewa sie w trącić cię w złe upodobanie.
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A przeto, co do tych pokus, jeżeli ze­
zwolenie nie było wyraźne, dość je s t wyznać 
wszystko pokrótce swojemu Ojcu ducho­
wnemu; a poprzestając spokojnie na jego 
zdaniu, więcej już o tem  nie m yśleć.

Ale potrzeba wiernie odkryć Spowiedni­
kowi wszelką m yśl sw o ją ; niechże cię więc 
od tego żaden w zgląd, lub w styd nie 
wstrzyma.

Albowiem, jeźli przeciw wszelkim n ie­
przyjaciołom naszym  potrzebujem y cnoty, 
pokory, aby ich zw yciężyć: w tym  razie 
więcej niźli w jakim bądź innym  upokarzać 
się" nam trz e b a , bo złość ta  bywa niem al 
zawsze karaniem  za pychę.

Po przejściu pokusy, jakkolw iekby ci się 
zdawało żeś już od niej zupełnie wolny 
i bezpieczny, oddalaj wszakże m yśl tw oje 
od przedmiotów, które cię na tę  pokusę 
nawiodły, i nie wracaj do nich, chociażby 
ci się zdaw ało, że cię do tego cnota lub 
dobro jakie p ro w ad z i; byłoby to bowiem 
złudzeniem zepsutej natury , i sid łem  p rze­
biegłego przeciwnika naszego, przem ienia­
jącego się w A nioła św iatłości, by nas 
w ciemność w trącił.
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ROZDZIAŁ XX.

O sposobie walczenia przeciw  niedbalstwu.

Ażebyś nie w padł w nędzną niewolę nie­
dbalstw a, co nietylko w strzym ałoby twój 
pochód na drodze doskonałości, aby cię 
w m oc nieprzyjaciół twoich p o d a ło :

Masz unikać wszelkiej ciekawości i przy­
wiązania ziemskiego, tudzież wszelkiego 
zajęcia niewłaściwego pow ołaniu twem u.

Masz także najusilniej nad tern praco­
wać, abyś się w net poddaw ał wszelkiemu 
dobrem u natchnieniu, i wszelkiem u rozka­
zowi przełożonych tw o ich , czyniąc wszy­
stko w tym  czasie, i w ten sposób, jaki 
im  się podoba.

N ie opóźniaj się w tych rzeczach 
na chwilę, albowiem pierwsze by najm niej­
sze opóźnienie pociąga za sobą drugie, za 
drugiem  poszłoby trzecie, i tak  następnie; 
a im  bardziej te opóźniania się nasze po­
wtarzać będą, tern snadniej ku  nim  skła­
niać się będzie zmysłowa wola nasza, już 
niemi przynęcona, i w nich rozsmakowana.

Za czem idzie, że albo należną czynność 
za późno zaczynam y, albo też, m ając ją  za 
nudną, zupełnie zaniedbujem y.

ani
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A tym sposobem , powoli, pow oli, tw o­
rzy sie nałóg niedbalstw a, i do tego do­
chodzi” stopnia, że w chwili sam ej w której 
nas zwycięża, postanaw iam y sobie, że na 
drugi raz "zechcemy być bardzo starannym i 
i p ilnym i, patrząc  ze wstydem  na to , jak  
jesteśmy teraz niedbałym i.

Nędzne to niedbalstw o rozlewa się w około, 
i swą trucizną zaraża nietylko wolę, przej- 
mując ją  w strętem  do pracy, ale nadto 
i rozum ,"zaślepiając go, by nie widział jak 
są mdłe i próżne one postanow ienia, że na 
przyszłość prędko i pilnie spełn iać będziem 
to, co m ając do spełnienia w tej chwili, 
dobrowolnie opuszczamy, albo odkładam y 
na inny czas.

Ale nie dość na tern, abyś to  co masz 
czynić, czynił prędko, trzeba jeszcze abyś 
każdą tw ą czynność wykonywał w czasie 
właściwym, jakiego w ym aga is to ta  i rodzaj 
tej czynności, i ze wszelką pilnością jaka  
jej p rzysto i, ażeby ze wszech m iar była 
ile być może doskonałą.

Nie jest bowiem pilnością, lecz najprze- 
bieglejszem n iedbals tw em , czynić rzecz 
przed czasem, i kończyć ją  co prędzej i la- 
dajako, byle się prędzej do gnuśnego do-



stać próżnowania, o którem się ciągle przy 
takiej nagłej pracy marzyło.

Wielkie to złe ztąd pochodzi, że nie za­
stanawiamy się nad wartością dobrego 
uczynku, wykonanego w swoim czasie, z umy­
słem gotowym na wszystkie trudności, trudy, 
jakiemi wada niedbalstwa nowych odstra­
sza żołnierzy.

Masz przeto często rozważać, że jedno 
wzniesienie myśli do Boga, jedno przyklę- 
knienie na cześć jego, więcej warte od wszech 
skarbów św iata ; i że ilekroć przełamujemy 
samych siebie, i zwyciężamy złe namiętno­
ści, tylekroć Aniołowie wieńcem zwycię- 
ztwa z Nieba przyniesionym wieńczą duszę 
naszą.

I  że przeciwnie, Bóg niedbałym umniej­
sza stopniami tych łask, których im udzie­
lił ; a zaś pilnym onych przymnaża i wpro­
wadza ich potem do własnego wesela swego.

Co do trudności i trudu, jeżeli w pier­
wszych początkach nie stać cię jeszcze na 
to, byś szedł śmiało na ich spotkanie, sta­
raj się przynajmniej mieć je za mniejsze, 
niźli się niedbałym być zdają.

I tak, jeżeli się trafi, że ćwiczenie po­
trzebne do nabycia jakiej cnoty wymagać 
będzie bardzo licznych aktów tej cnoty



75

i pracy dni w ielu , i jeżeli nieprzyjaciele, 
których masz zwyciężyć, wydają ci się 
bardzo potężni i m nodzy; zaczynaj czynić 
te akty, jak gdybyś ich bardzo m ało i przez 
dni niewiele czynić potrzebow ał, i wajcz 
przeciw jednem u tylko nieprzyjacielowi, jak  
gdybyś innych nie m iał przędą sobą, i ufaj 
mocno, że przy pomocy Bożej tyś m o­
cniejszy od nich. Tym  sposobem  n iedbal­
stwo zacznie ustępować, a na jego  m iej­
sce wejdzie stopniam i cnota m u przeciwna.

Toż samo co do m odlitw y. Jeżeli ćwi­
czenie twoje wym aga godziny m odlitw y, 
a to się n iedbalstw u tw em u zbyt trudnem  
być z d a je ; przystępuj do m odlitw y, jak  
gdyby tylko pięć "minut trw ać m iała, po 
których łatw o ci" będzie przejść do drugich 
pięciu m inut, i tak  następnie, aż do końca.

A gdybyś w ciągu tych drugich, lub n a -  
stępnych pięciu m inut, doznał zbyt w iel­
kiego znudzenia, lub  u trudzenia, zawieś to 
ćwiczenie, by się niem  nie z ra z ić ; a po 
chwili znowu do niego pow racaj.

Tegoż sam ego sposobu m asz się trzy ­
mać i przy pracach ręcznych, gdy ci wy­
padnie potrzeba zrobienia wielu rzeczy, 
które, że się niedbalstw u tw em u zdają zbyt 
liczne i trudne, wielce się tem  frasujesz,



i tracisz głowę. Owoż w takim  razie, mę­
żnie, i spokojnie, zaczynaj od rzeczy, którą 
naprzód zrobió powinieneś, jak  gdybyś nic 
innego do czynienia nie m ia ł 5 a pilnie jej 
dokonawszy, przechodź do drugiej. Tak po ’ 
kolei wszystkie je  poczynisz, z daleko mniej­
szym tru d em , niźli się to zdawało nie­
dbalstw u twem u.

Je ś li nie będziesz działać w powyższy ; 
sposób, i nie pójdziesz na spotkanie tru- • 
dów i tru d n o śc i, które przed sobą ujrzysz, 
w ada niedbalstw a tak  cię p rzy g n ę b i, że j  
praca, i trudność przyw iązana do nabycia i 
każdej cnoty, nietylko z blizka, ale i z da- i 
leka trap ić i nudzić cię będzie ciąg łą oba­
wą, by cię co przykrego nie spotkało , by 
na cię nie uderzył nieprzyjaciel tw ój, by 
cię kto czem nie obarczy ł; a tak , nawet 
w czasie pokoju niespokojnym  będziesz.

Masz wiedzieć, że w ada niedbalstwa, 
ukry tą trucizną swoją, nie tylko niszczy 
pierwsze k o rzonk i, z których m iały wzro­
snąć nałogi cnót, ale też i korzenie, jak­
kolw iek mocne, cnót już n ab y ty ch ; i że 
jak  robak drzewo, tak  niedbalstw o toczy 
nieznacznie rdzeń życia duchow nego; i że 
każdem u, ale szczególniej osobom ducho-
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wnym, szatan tym  sposobem  staw ia zasadzki 
i sidła.

Czuwaj więc, m odląc się, i dobrze do­
bre sprawy czyn iąc ; a nie odkładaj p rzę­
dzenia nici na godową szatę do chwili, 
w której potrzeba będzie byś juź n ią  
odziany wyszedł na spotkanie Oblubieńca 
twego.

I każdego dnia pom nij, że T en co ci 
daje poranek, nie obiecuje ci w ieczora, 
a dając ci wieczór, nie obiecuje poranku. 
A przeto, każdej godziny i każdej chwili, 
używaj w edług upodobania B ożego, jak 
gdybyś nie m iał już mieó innego c z a su ; 
tem bardziej, że z każdej chwili musisz 
zdaó najściślejszą liczbę.

Kończę, upom inając c ię , abyś m iał za 
stracony * dzień każdy" (pomimo licznie od­
bytych spraw różnych), w którym byś nie 
odniósł wielu zwycięztw przeciw złym  
skłonnościom i w łasnej twej w o li, i nie 
dziękował P anu  .Bogu tw em u za wszystkie 
dobrodziejstwa jego, a szczególniej za cięż­
ką mękę jego , k tó rą  w ycierpiał dla cie­
bie, tudzież za ojcowskie, i słodkie k ara­
nie jego, ilekroć uczyni cię godnym  nieo - 
szacowanego skarbu jakiego strapienia.



R O Z D Z IA Ł  X X I.

O trzym aniu  na  w odzy zew nętrznych zmysłów 
n aszych , i  jalc od rzeczy zm ysłow ych do zata- \ 

p ia n ia  się w B o g u  przechodzić m am y.

Do trzymania na wodzy zewnętrznych ! 
zmysłów naszych, i dobrego onyeh używa­
nia, potrzeba pilnej straży i ciągłego ćwi­
czenia ; albowiem pożądliwość, będąca nie­
jako wodzem zepsutej natury naszej, cią­
gnie nas szalenie do szukania przyjemno­
ści i rozkoszy; lecz sama przez się nabyć 
ich nie m ogąc, posługuje się zmysłami, 
jakoby żołnierzami swym i, i naturalnemi 
narzędziami do chwytania właściwych im 
przedmiotów, a wrażenia na nich zdobyte 
wyciska na duszy; zkąd powstaje rozkosz, 
która przez powinowactwo, jakie zachodzi 
między pożądliwością a ciałem , rozlewa 
się" po całej tej części cielesnego czucia, 
do której rozkosz ta  p rzypada; a ztąd ró­
wnie dla duszy, jak i dla ciała, powstaje 
wspólna zaraza, psująca całego człowieka.

Widzisz z łe : dbajże o lekarstwo.
Pilnie czuwaj nad tern, by nie puszczać 

zmysłów twych samopas, gdzie zechcą;
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ani też ich używaj tam , gdzieby cię sam a 
rozkosz c iągnę ła , nie zaś jak a  potrzeba, 
dobro, lub pożytek w iodły; a gdyby przez 
nieuwagę tw oją za daleko zabiegły, cofnij 
je, albo tak  niemi pokieruj, ażeby, zam iast 
stawania się nędznem i niewolnikam i p ró ­
żnych upodobań, na każdym  owszem prze­
dmiocie szlachetną brały  zdobycz, i niosły 
do duszy, by ta  w św iętem  skupieniu, roz­
winąwszy skrzydła w ładz swoich, od tych 
przedmiotów wzniosła się ku Niebu, by się 
tam zatapiaó w Bogu. Ćo czynió możesz 
w ten sposób.

Gdy jakiem ubądź zmysłowi tw em u ze­
wnętrznemu, jak ibądź przedm iot się przed­
stawia, oddziel twą m yślą, od tej rzeczy 
stworzonej, ducha, k tóry  je s t w niej, i p o ­
myśl, że ta  rzecz sam a przez się nie m a 
nic z tego wszystkiego, co z niej pod twoje 
zmysły podpada, lecz że to wszystko je s t 
dziełem Boga, k tóry  duchem  swoim dawa 
jej niewidomie istnienie, dobroć, piękność, 
i wszelki dobry przym iot, który się w niej 
znajduje; a ztąd  wesel s ię , że P an  twój 
jest sam przyczyną i początkiem  ty lu  i tak 
rozmaitych doskonałości wszech rzeczy, 
i że je najzupełniej w sobie zaw iera: a l­
bowiem są one zaledwie najniższym  sto-
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pniem  jego  nieskończony cli doskonałości 
Bożych.

P rzypatru jąc się isto tom  szlachetnym, 
wspomnij sobie, że" wszelkie stworzenie jest 
n ic ze m ; a okiem  m yśli spojrzawszy na 
Stwórcę w nich obecnego, i dającego im 
to ich Is tn ien ie , w nim  sam ym  całe twe 
upodobanie zakładając, z głębi duszy za­
wołaj : „O istności Boża, jedynie godna
wszelkiego pożadan ia , jakże m ię to uwe- 
sela, żeś Ty je s t nieskończonym  począt­
kiem  wszelkiego stworzenia.

Spoglądając na drzewa, łąki, i t. p . wej­
rzyj też rozum em  na to , że życie ich nie 
je s t  z nich sam ych, lecz z Ducha Bożego, 
k tórego niewidzisz, a k tóry  sam  jeden 
wszelkie życie daje, i m ów : „Oto pra­
wdziwy żywot, z k tórego, w którym , i przez 
który wszystko żyje i w zrasta. O żywa ra­
dości serca mego, B o ż e !“

Podobnież, na widok nierozum nych zwie­
rząt, wznieś m yśl do Boga, dającego im 
czucie, i moc poruszania się , i mów: 
„O Twórco wszelkiego ruchu, k tóry  wszy­
stko poruszasz sam nieporuszony, o jakże 
m ie uszczęśliw ia tw oja niezm ienność i trwa­
łość !“
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Gdy czu jesz , że piękność stworzeń cię 
nęci, odróżnij to  co widzisz, od ducha 
którego nie widzisz, i uważ, że cała ta  ich 
piękność w idzia lna , pochodzi jedynie od 
Ducha niewidzialnego, spraw ującego tę p ię ­
kność zewnętrzną, i mów z w eselem : „Oto 
strumyczki ze źródła niestworzonego a  stw a­
rzającego ; oto kropelki z niezmierzonego 
morza wszelkiego dobra. O jakież rozra­
dowanie w głębi serca mego, gdy m yślę 
o wiecznej i nieskończonej piękności, b ę ­
dącej początk iem , i przyczyną wszelkiej 
piękności stw orzonej!"

A widząc w bliźnich twoich dobroć, m ą­
drość, sprawiedliwość, tudzież inne cnoty 
(uczyniwszy to odróżnien ie, o którem  się 
rzekło) mów do Boga tw ego: „O nieprze­
brany skarbie cnót wszystkich, jakże mię 
to zachwyca, że jedynie od Ciebie i przez 
Ciebie spływa wszelkie dobro, i że w po­
równaniu Twoich Boskich doskonałości, 
wszystko je s t jakoby n iczem ! Dzięki ci, 
o Boże, za to, i za wszelkie dobro, któreś 
uczynił bliźniemu, m ojem u. W spom nij też 
Panie i na nędzę m o ją , a mianowicie na 
tak wielką potrzebę m oją tej cnoty N. na 
której mi zbywa."

W alka duchowna. O



Poczynając jakąbądź czynność, pomyśl, 
że Bóg je s t pierwszym jej spraw cą, a ty ; 
jedynie żywem jego narzędziem  ; a wzniósł- , 
szy się ku Bogu, zawołaj w ten  sposób:
„O P an ie ! jakże się cieszę, że bez Ciebie 
nic uczynić nie m ogę, i żeś Ty je s t pier­
wszym i głów nym  spraw cą wszystkiego.14

Używając pokarm ów i napojów, zwróć 
m yśl na to, że Bóg im  użycza sm aku; 
a w nim  się jedynie kochając, możesz tak 
sam  w sobie m ów ić: „W esel się duszo 
m oja, że jako po za Bogiem  nie m asz dla j 
ciebie prawdziwego nasycenia, tak  przezeń j 
jedynie każda cię rzecz uw eselać m o ż e / ] 

Jeźli zapach przyjem ny ci się upodoba, 
nie ograniczaj się tern upodobaniem , leez 
wznieś się ku Bogu, który je s t początkiem 
zapachu te g o ; a wewnętrznej ztąd  dozna­
jąc  pociechy, tak  pow iesz: „Ach Panie! 
daj ażebym , jako się ztąd cieszę, że wszel­
ka słodkość od Ciebie pochodzi, tak  aby 
dusza m oja ogołocona i wyzuta ze wszel­
kiej ziemskiej rozkoszy, wznosząc się ku 
Tobie, s ta ła  się wonnością przyjem ną Bo­
skiem u powonieniu T w e m u /

Gdy zgodnych śpiewów usłyszysz har- 3 
monię, zwróciwszy serce twe do Boga, za­
wołaj : „O jakże się lubuję, o Panie i Boże *
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mój! w nieskończonych doskonałości ach 
Twoich, które wszystkie razem, nie tylko 
w Tobie samym nadniebiańską tworzą har­
monię, lecz nadto, w Aniołach, w Niebio­
sach," i we wszystkich społem stworze­
niach, cudowną wszech dźwięków sprawują 
zgodność. “

ROZDZIAŁ XXII.

Jak rzeczy zmysłowe posłużyć nam moga do 
trzymania na  wodzy zmysłów naszych, podno ­
sząc nas do rozm yślan ia  o S łow ie Wcielonem, 
przez rozpam iętywanie ta jem nic żyw o ta  i  M ę­

k i  Z baw ic ie la  naszego.

Okazałem ci wyżej, jak możemy wzno­
sić myśl naszą, od rzeczy zmysłowych, do 
zatapiania się w Bogu. Teraz nauczę cię 
sposobu, jak masz podnosić się od tych 
rzeczy, do rozmyślania o Słowie Wcielo- 
nem, przez rozpamiętywanie Tajemnic Ży­
wota i Męki Chrystusa Pana.

Wszystkie rzeczy świata mogą nam ku 
temu służyć; gdy, jak się rzekło, widząc 
w nich Boga najwyższego, tę pierwszą 
i jedyną przyczynę wszelkiego ich istnie­
nia, piękności, i doskonałości przejdziemy

6 *
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następnie do rozw iązania tej wielkiej i nie­
zm iernej dobroci jego, ze będąc jedynym 
początkiem  i P anem  wszech stworzeń, tak 
się uniżył, iż się sta ł człow iekiem , by za 
człowieka cierpieć i um rzeć, i dozwolił, by 
w łasne dzieła rąk  jego uzbroiły się prze­
ciw niem u, by go ukrzyżować.

Lecz wiele je s t rzeczy, które w sposób 
szczególny te  święte tajem nice staw ią nam 
przed oczy; takiem i są b ro ń , powrozy, 
bicze, słupy, ciernie, trzcina, ćwieki, m ło­
ty, i inne rzeczy, co Męki Pańskiej były 
narzędziam i.

Nędzne gospody, przywiodą nam  na pa­
mięć" stajenkę i żłobek Chrystusowy. Deszcz 
przypom inać nam  będzie ów Boski deszcz 
krwawy, co zlał ziemię w Ogrójcu, spada- 
jac rzesistem i kroplam i z Przenajśw iętszego 
ciała jego. Skały, na? których wzrok nasz 
zatrzym am y, przypom ną nam  skały co się 
były rozpadły czasu śm ierci j e g o : ziemia, 
przypom inać nam  będzie swe d rżen ie : 
słońce, zaćm ienie swoje w onej wielkiej 
chw ili; a na widok wody, w spom nim y na 
wodę, co w yizła z Przenajśw iętszego boku 
jego. I  tym  podobnie.

P ijąc jakibądź napój, wspomnij na ocet



i aa żółć, które podano P anu  tw ojem u, 
gdy zaw ołał: „ P ra g n ę !“

Jeźli cię słodycz wonności przynęca, 
wspomnij na sm ród trupów , co m u się dał 
uczuć na górze K alw aryi. _

Ubierając sie, przypom nij sobie, ze Słowo 
Przedwieczne ciałem się człowieczem przyo­
działo, by cię swem przyodziać Bóstw em .

Kozbierając się, m yśl o C hrystusie P a ­
nu , obnażonym na biczowanie, i ukrzyżo­
wanie za ciebie.

Słysząc zgiełk i wrzaski ludzkie, wspom­
nij na to okrutne wśród zgiełku wołanie : 
„U krzyżuj! U k rz y żu j!“ co się o Boskie 
jego obijało uszy.

Za każdem  uderzeniem  zegara, w spom i­
naj na one m dlejące uderzenia serca J e ­
zusa twojego, których dopuścił na się, g °y  
w Ogrójcu, na  widok zbliżającej się śm ie m  
i męki sw o je j, począł się był trw o ży ć ; 
albo też wyobraź so b ie , że słyszysz ude­
rzenia m łotów , co go przybijały  gwoździami
do Krzyża. _ . .

A za każdym  sm utkiem , i boleścią twoją, 
lub osób ci drogich, pom yśl, że je s t m - 
czem w porównaniu onych niepojętych 
udręczeń, które przeszyw ały i przenikały 
ciało, i duszę Zbawiciela tw ego.



R O Z D Z I A Ł  X X II I .

O in n ych  sposobach  trzym a n ia  n a  w o d zy  zm y­
s łó w  n a szych , za  pom occi ró żn ych  p rzed m io tó w , 

k tóre  się  n a d a rza .

Okazawszy jak  mamy wznosić nasz umysł 
od rzeczy zmysłowych do Boga, i do T a­
jemnic Słowa Wcielonego, dodam tu  je ­
szcze inne sposoby wyprowadzania z onych 
rzeczy rozmaitych rozmyślań, ażeby stoso­
wnie do rozlicznego usposobienia dusz 
ludzkich, rozlicznego im dostarczyć po­
karmu. A to posłuży nietylko prostaczkom, 
ale nawet ludziom wzniosłego umysłu, 
i tym co większy już na drodze ducha 
uczynili postęp : nikt bowiem nie je s t  za­
wsze jednako usposobiony, i zarówno go­
towy, do pomysłów wyższych.

Nie lękaj się by cię ta  różność przed­
miotów obałamuciła ,  jeźli tylko trzymać 
się będziesz drogi umiarkowania, a nade- 
wszystko rady Spowiednika, za k tórą chcę 
abyś szedł zawsze, z pokorą i z ufnością, 
nie tylko w tej rzeczy, ale we wszelkiej 
innej której cię nauczam.

P atrząc  na tyle rzeczy pięknych na wej-



rżenie, cenionych na ziemi, uważ, ze wszy­
stkie są pod łe , i jakoby śm ieci, "  Poró­
wnaniu bogactw  niebieskich, do k tórych , 
całym światem  wzgardzając, całem  sercem
wzdychaj. , .

W ejrzawszy na słońce, p om ysł, ze j a ­
śniejsza i piękniejszą je s t dusza tw oja, 
jeźli je s t w łasce Stwórcy sw eg o ; bo jezłi 
inaczej, wtedy ciem niejszą je s t ,  i  szkara­
dniejszą od piekielnych cieniów.

W znosząc oczy ciała ku niebu, rozw ie­
szonemu nad głowam i naszem i, oczami 
duszy przenikaj wyżej w Em pirejskie N ie­
bo: i tam  uwięźnij m yślą, jako w m iejscu 
zgotowanem tobie na wieczną a, najszczę­
śliwszą gospodę, jeźli na ziemi niewinnie
żyć będziesz. .

Słysząc św iegotanie p ta szą t, lub^ inne 
śpiewanie, wznieś tw ą duszę do śpiewów 
Eaju N iebieskiego, gdzie brzm i wieczne 
A lleluja; i b łagaj B oga , by cię uczynił 
godnym wyśpiewywania chwały jego w ie­
cznie, wśród Anielskich chórów. _

Spostrzegłszy, że lgniesz  ̂ do piękności 
stworzeń, uważ rozum em , że tam  uk iy ty  
leży wąż piekielny, czyhający, i gotowy, 
by cię "żądłem swem zabić, a przynajm niej 
z ra n ić ; i przeciw niem u tak p o w sta ń .



„O przeklęty wężu! jakżeś się chytrze za­
czaił tu na zgubę moją. “ Poczem zwra­
cając się do Boga, mów : „Błogosławię cię, 
o Boże mój! żeś mi odsłonił nieprzyja­
ciela duszy mojej, i żeś mie wybawił od 
wściekłości jego.u

A od ponęty wszelkiej uciekaj szybko 
do ran Chrystusowych, w nich zatapiajac 
myśl twoję, i rozważając, ile cierpiał Pan 
twój w Przenajświętszem ciele swojem, by 
cię wyzwolił z grzechu, a odwrócił od roz­
koszy ciała.

Drugi sposób ucieczki od niebezpiecznej 
ponęty, zależy na tern, ażebyś dobrze 
wszedłszy w siebie, pom yślał, * w co się 
obróci po śmierci, to co ci się teraz tak 
bardzo podoba.

Gdy idziesz, myśl, że każdym krokiem 
do śmierci się zbliżasz.

Widząc ptaki lecące, i wody potoku na­
gle spadające, pomyśl, że prędzej daleko 
życie twe pędzi do swojego końca.

Gdy wśród gwałtownej burzy wichry 
wyją i pioruny biją, wspomnij na dzień 
sądny; a padłszy na kolana, pokłoń się 
Bogu, błagając o łaskę i o czas, byś się 
mógł dobrze przygotować na on ‘dzień



straszliw y , w którym masz stanąó p rzed  
N a jw yższym  M ajestatem jego.

W rozlicznych przykrościach, które cię 
spotkać m ogą, tak się masz zackowac. 
Kiedy cie, naprzykład, ból, lub smutek 
ściska, albo też gorąco, lub zimno lub co 
innego tobie zbyt dokucza, podnieś się 
myślą do przedwiecznej woli Bożej, któiej 
sie dia dobra twojego tak upodobało, abyś 
w*tej właśnie m ierze, i w tym właśnie 
czasie, to cierpiał. A weseląc się miłością, 
która ci Bóg przez to okazuje , i ciesząc 
sie z tej sposobności, którą ci sam Bóg 
podaje, do służenia m u przez to wszystko 
według większego upodobania jego, tak 
mów w sercu twojem : „Oto spełnia się
we mnie wola Boża, która, w miłości swej 
ku mnie, przedwiecznie postanowiła, abym 
w tej chwili boleść tę wycierpiał. Niechże 
wiec' bedzie za to pochwalony, i zawsze 
błogosławiony, najlitościwszy, i najm iło­
sierniejszy Pan i Bóg m ój.“

A kiedy w umyśle twoim tworzy się 
myśl dobra, wnet sie obróć do Boga, uznaj 
go jej sprawcą, i dziękuj. ,

Ódy co świetego czytasz, wyobraź sobie, 
że sam Bóg* w tych słowach do ciebie
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przem aw ia, i tak je przyjmuj jak gdyby 
pochodziły z boskich ust jego.

Patrząc na Krzyż święty, uważ, ze jest 
chorągwią wojska, któregoś żołnierzem : że 
gdy go odstąpisz, wpadniesz w rece okru­
tnych nieprzyjaciół; a gdy za nim iść bę­
dziesz, dojdziesz do Nieba, ze zdobyczą 
chwalebną, i wielką. Ł

Na widok najmilszego obrazu Najświę­
tszej Panny M aryi, obróć twe serce do 
mej, królującej w Niebie, dziękując jej za 
to, ze zawsze była gotowa do pełnienia 
woli Boga twojego, że porodziła, wykar- 
miła i wypiastowała Zbawiciela świata, i że 
w naszych walkach duchownych na jej 
°PJ®°e 1 Pomocy, nigdy nam nie zbywa.

Obrazy Świętych, niech ci przypominają 
tych dzielnych rycerzy, co mężnie bieżąc 
do mety,^ utorowali ci drogę, po której za 
mmi zdążając, z nimi też wieńcem wie­
cznej chwały uwieńczonym bedziesz.

Wejrzawszy na kościół, przy innych po­
bożnych uczuciach, i na to wspomnij, że 
dusza twoja jes t kościołem Bożym, że 
pizeto winieneś czuwać nad jej czystością, 
i ozdobą, bo jest mieszkaniem Boga two­
jego.

Gdy słyszysz głos dzw onu, zwołującego
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na Anioł P ań sk i, możesz czynić następu­
jące krótkie rozm yślania , zastosow ane do 
każdej m odlitewki odmawianej przed P o ­
zdrowieniem Anielski em. _

Na pierwsze zadzwonienie, dziękuj Bogu 
za to poselstw o jego z nieba na ziemię, 
które się stało  początkiem  naszego zba-
wienia. # , . tv/to

Na drugie zadzwonienie, wesel sie z Ma-
rva z jej niewymownej godnośc i, do k tó­
rej" Bóg, wejrzawszy na jej najosobliwszą 
i najgłębszą pokorę, podnieść ją  raczył.

Na trzecie zadzwonienie, z Archaniołem  
i z M arya, oddawaj Cześć najgłębszą po­
czętemu w jej łonie Dzieciątku BozemU.

A nie omieszkaj za każdem  zadzwonie­
niem, ale najbardziej za ostatn iem , sk ło­
nić słow y, na znak uczczenia. .

To po tró jne rozm yślanie, odpowiadające 
potrójnemu uderzeniu dzwonu na Anioł 
Pański, może służyć na wszelki czas. _ 

N astepne zaś, rozdzielają się na wie­
czorne," poranne i południowe, a odnoszą 
sie do Męki P a ń sk ie j; słuszna bowiem, 
byśmy często w spom inali na boleści, jakicn 
Matka Boża doznała w Męce Syna swego; 
i bylibyśmy niew dzięczn ikam i, gdybyśm y



tych boleści, tej Pani naszej, nie rozpa­
miętywali. ^

Wieczorem, wspominaj na boleści, ja- 
kiemi krwawy pot błogosławionego Syna 
M aryi, schwytanie jego w Ogrójcu, i wszy­
stkie cierpienia jego ukryte w tej okropnej 
nocy, przeniknęły serce tej Matki Bole­
snej.

Zrana, spółbolej z Marya nad nieenem 
stawieniem Jezusa przed Piłatem  i Hero­
dem, nad skazaniem Go na śm ierć, nad 
dźwiganiem Krzyża.

W  południe, puść mysi twoje po mie­
c z u b o le śc i, co przeszył serce stroskanej 
M atk i, w Ukrzyżowaniu, i w śmierci Chry­
stusa Pana, i w onem okrutnem przebiciu 
włócznią najświętszego boku jego.

Te rozmyślania o boleściach Najświę­
tszej Panny, mozesz czynić od Czwartku 
wieczorem do Soboty w południe; tamte 
zaś we wszystkie dni inne. Zostawiam to 
wszakże twemu nabożeństwu, i sposobno­
ściom, jakie się ku temu przez rzeczy ze­
wnętrzne nastręczać będą.

A na zamknięcie w krótkich słowach 
nauki o sposobie trzymania zmysłów twych 
na wodzy, to powiem. Bądź czujnym, abyś 
w żadnej rzeczy, i w żadnem wydarzeniu
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nie dawał się uwodzić pociągiem , lub 
wstrętem ; ale” we w szystkiem , poruszany 
i pociągany wolą Bożą, to tylko przyjm uj, 
lub odrzucaj, co Bćg chce abyś przyjął,
lub odrzucił.

1 uważ, że nie dlatego podałem  ci po­
wyższe sposoby trzym ania na wodzy zm y­
słów tw oich, ażebyś niemi ciągle się za­
przątał : bo owszem winienbyś zawsze
w skupieniu ducha stać przed P anem  two­
im, który chće abyś przez częste akty 
usiłował zwyciężyć nieprzyjacioły twoje, 
i pokonać złe nam iętności twoje, już to 
dzielnie sie im  opierając, już to łam iąc je 
aktami cnót im p rzeciw nych ; lecz nauczy­
łem cię tych wszystkich sposobów jedynie 
na t o , " abyś stosownie do potrzeby zaży­
wać ich um iał. _ ^

Albowiem m asz w iedzieć, ze używanie 
wielu razem  ćw iczeń, chociażby w sobie 
najlepszych, mało przynosi p o ży tk u ; _ czę­
sto owszem zaciem nia um ysł, budzi m i­
łość w łasną, rodzi niestałość, i daje pole 
do sideł szatańskich.



R O Z D Z iA ł. XXIV.
O sposobie uslcramiania jeżyka.

W szelki człowiek wielce potrzebuje czu­
wać nad językiem  swoim, i trzym ać go na 
wodzy; albowiem każdy je s t zbyt skłonny 
do g ad a n ia , i rozpraw iania o tych rze­
czach, które się zm ysłom  jego bardziej 
podobają.

W ielom owność pochodzi najczęściej z pe­
wnego rodzaju^ pychy, dla której wmawia­
jąc  w siebie że um iem y w iele, i upodo- 
bając sobie w naszych w yobrażeniach, usi­
łu jem y zbytnią gadatliwością narzucić je 
na um ysły d rug ich , staw iać się ich nau­
czycielam i, jak  gdyby potrzebow ali nauki 
naszej.

N iepodobna w niewielu słowach opisać i  
wszelkiego złego , które się z wielu słów 
wyradza.

W ielom owność je s t m atką lenistw a, zna­
kiem niewiadomości i g łupstw a, drzwiami 
obmowy, sługą k łam stw a, i w iatrem  zię­
biącym ducha.

W ielom owność uzuchwala złe nam iętności, ■ 
które znowu uzuchw alają język , do tem i 
większej, a niepotrzebnej gadaniny.
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Nie rozprawiaj się za długo z tym co cię 
niechętnie słucha, by go nie znudzić; ani 
z tym co cię chciwie słucha, by nie prze­
kroczyć skromności granic.

Strzeż się mówić z naciskiem, i głośno, 
bo jedne i drugie jest rzeczą bardzo przy­
krą' a razem oznaką próżności i wysokiego
0 sobie rozumienia. .

O sobie, o sprawach swoich, i o rodzi­
nie swojej, nie mawiaj nigdy,  ̂ chyba dla 
wyraźnej potrzeby, i to jak  można najską­
piej, i najkrócej. Gdyby ci się zdawało, ze 
kto za wiele o sobie mówi, staraj się to na 
dobre tłómaczyć, ale go nie naśladuj, cho­
ciażby słowa jego zmierzały do własnego 
oskarżania sie, i upokarzania się.

O bliźnim twoim, i o sprawach do mego 
należących, mów jak najm niej; chybaby 
ci się podała sposobność dobrze o mm
mówić. . .

Mów chętnie o Bogu, a szczególniej o 
miłości i o dobroci jego, ale z obawą, by
1 w tern nie zbłądzić ; i niech ci milej bę­
dzie, i w tej rzeczy, słuchać raezej innych, 
słowa ich zachowując, i stosując w głębi
serca twego.

W ciągu rozmowy o innych rzeczach, 
niech tylko dźwięk głosu obija się o uszy



tw oje, a m yśl twoja niech zawsze będzie 
zatopiona w Bogu tw o im ; a choćbyś mu­
siał słuchać m ów iącego, by m u odpowie­
dzieć, nieprzestaw aj wszakże m yślą twą 
spoglądać w niebo, gdzie m ieszka Bóg 
twój, i wpatrowac się w w ielkość jego, jak 
on na m ałość twoje zawsze patrzeć  raczy.

Nim co powiesz z tych rzeczy, które ci 
przychodzą na m yśl, rozważ je  wprzódy, a 
obaczysz, jak  wiele z nich dobrze będzie 
w m ilczeniu zachować. A i z tego nawet 
co za potrzebne do powiedzenia uznasz, 
jeszcze nie m ało lepiej je s t zem ilczeć; o 
czem się sam p rzek o n asz , zastanawiając 
się nad tern po przejściu chwili rozmowy.

Milczenie je s t w ielką siłą w tej walce 
duchownej, i pewną nadzieją zwycięztwa.

Milczenie je s t  dzielnym  sprzymierzeńcem 
ufnych w Bogu, a nieufnych w sobie, jest 
stróżem  m odlitw y świętej, i cudowną do 
ćwiczenia się w cnotach pomocą.

D la nauczenia się m ilczeć , rozważaj 
często szkody, i niebezpieczeństw a wielo­
mówstwa, tudzież wielkie korzyści, i bez­
pieczeństwo m ilczenia, i pokochaj tę  cnotę; 
a przez czas n ie ja k i, dla nabycia nałogu 
m ilczenia, milcz, tam  naw et gdzieby nie 
było źle ażeby m ów ić: byleby tylko to



milczenie nie było ze szkodą twoją, lub  
bliźniego twego.

Dopomoże ci ku  tem u unikanie niepoży- 
tecznych sto sunków ; a zam iast ludzi, znaj­
dziesz towarzystwo Aniołów, Świętych, i sa ­
mego Boga.

Nakoniec, pom nij na walkę, k tórą m asz 
w około; a ujrzawszy, ile w niej do czy­
nienia, chętnie zaniechasz zbytecznego 
słowa.

ROZDZIAŁ XX V .

Chcąc dobrze walczyć przeciw nieprzyjaciołom, 
kołnierz Chrystusowy winien je s t ile możności 

unikać zakłóceń i niepokojów serca.

Jak  po u trac ie  pokoju serca, w inniśm y, 
le możności, wszystko czynió aby go od­
zyskać ; tak  m asz wiedzieć, że nic takiego 
na świecie zdarzyć się nie może, coby nam  
słusznie pokój serca odjąć, lub  zakłócić 
miało.

W inniśm y bez w ątpienia boleć nad  g rze­
chami naszem i, ale boleścią spokojną, 
w sposób jak  ci powyżej nieraz okazałem ; 
i równie spokojnie w inniśm y, dla m iłości 
bliźniego, ubolewać nad każdym  grzeszni-

Walka duchowna. 1



kiem , przynajmniej wewnętrznie płacząc 
grzechów jego. ,

Co do innych wydarzeń, ciężkich i ho- j  
leśnych, jakiemi są choroby, kalectwo, 
śmierć krewnych naszych, mór, głód, o- 
gień; wojna i t. p. chociaż świat je odpy­
cha, jako naturze ludzkiej zbyt przykre, 
wszakże za łaską Bożą możemy nie tylko 
zgodzić się na nie, aie je pokochać, jako 
sprawiedliwe kary na złych, a środek za­
sługi dla dobrych; z tych bowiem wzglę- J 
dów podobają się one Panu Bogu nasze­
mu, którego "wolą ukrzepieni,1 przejdziemy j 
z umysłem cichym i spokojnym przez j 
wszystkie gorzkości, i przeciwności tego ! 
żywota. Bądź pewny, że wszelki nasz nie­
pokój nie podoba się oczom B oskim ; al- ; 
bowiem jakiegokolwiek jest rodzaju, nigdy 
nie jest wolnym od niedoskonałości, i po­
chodzi zawsze z jakiegoś złego źródła mi­
łości własnej.

A przeto czujną otocz się strażą, któraby 
ujrzawszy to coby cię zakłócić i zaniepo­
koić miało, zaraz cię ostrzegła, byś się 
wnet porwał do broni ku obronie twojej, | 
to na uwagę biorąc, że wszelkie, te i tym 
podobne klęski, chociaż mają pozór złego, 
wszakże nie" są złem prawdziwem, ani też !
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prawdziwego dobra pozbawić nas m o g ą ; 
i źe je wszystkie, zrządza, lub dopuszcza 
Bóg, w powyższycb| dobrych zam iarach 
swoich, lub w innych, a zawsze niezawod­
nie względem nas najspraw iedliw szych, i 
najświętszych.

Tym sposobem , w każdem , jakkolw iek 
bolesnem wydarzeniu, zachowując um ysł 
jednostajny, i spokojny, wielki postęp w 
dobrem uczynić m ożem y; inaczej wszelkie 
ćwiczenia nasze zbyt m ały, albo żadnego 
nie przyniosą owocu.

Serce niespokojne, nie tylko zawsze je s t 
wystawione na rozliczne nieprzyjaciół p o ­
ciski, ale nadto nie może rozpoznać p ro ­
stej i bezpiecznej d ro g i, wiodącej do 
cnoty.

Nieprzyjaciel zbawienia naszego n iena­
widząc nad wszystko onego p o k o ju , jako 
miejsca, w którem  przem ieszkuje duch 
sprawowania w nas wielkich spraw swoich, 
częstokroć, pod przyjaznem i oznakami, 
usiłuje go nam  w ydrzeć, nasuwając nam  
dobre na pozór pragnienia, których fałsz 

i pomiędzy innem i cechami po tern poznać 
można, że sercu naszem u pokój odbierają.

Dla zapobieżenia tej szk o d z ie , skoro 
straż duszy twojej da ci znać o jakiem

7*
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nowem pożądaniu, nie otwieraj mu serca i 
twego, dopóki zupełnie z siebie, i z woli 
własnej wyzuty, nie przedstawisz go Bogu 
i wyznawszy przed nim niewiadomość, i ; 
ślepotę tw oje ,  nie zaniesiesz do niego u- i 
silnego błagania, by światłem swojem dał i  
ci poznaó, czy to pożądanie pochodzi od j  
niego, czy też od n ieprzyjacie la; w czem j 
też zasięgnij, jeżeli możesz, zdania two­
jego Ojca duchownego.

A chociażby się okazało, że to pożąda­
nie je s t  od Boga, powstrzymaj zbytnią do 
jego spełnienia pochopność; albowiem u- | 
czynek poprzedzony takiem umartwieniem ; 
się, stanie się daleko milszym Bogu, ani- i 
żeli gdyby był wykonany z chciwością twą 
własną ; a niekiedy nawet więcej mu się i 
upodoba to umartwienie, niźli sam uczynek.

Tym sposobem złe pożądania od siebie , 
odm iata jąc , a dobre ,  dopiero po uśmie­
rzeniu naturalnych p o p ęd ó w , spełniając, 
zdołasz utrzymać w pokoju, i w bezpie- , 
czeństwie, twierdzę serca twego.

Dla zachowania zaś serca twego w zu­
pełnym zewsząd pokoju ,  potrzeba ci je- j 
szcze , strzedz się i b r o n ić , od pewnych j  
przygan i zgryzot wewnętrznych, własnych, 
które chociaż, jako oskarżające cię o jakie |



uchybienie, zdają się pochodzić od Bogai 
wszakże częstokroć pochodzą od diabła*
Z ich owoców poznasz zkąd idą.

Jeżeli cię upokorzają, i czynią p iln ie j­
szym w dobrych uczynkach, i nie zm niej­
szają twej ufności w Bogu, dziękuj za nie, 
bo są od Boga. Ale jeżli cię niepokoją 
i czynią m ałodusznym , nieufnym , a do 
dobrego leniwym  i gnuśnym , bądź pewny 
że idą od diabła ; a przeto zgoła się im 
nie przysłuchując , kończ zaczętą spraw ę.

A ponieważ, oprócz tego co się rzekło, 
niepokój serca naszego rodzi się najczęściej 
z przydarzających się przeciw ności; przeto 
dla oparcia się takowym wzruszeniom , dwie 
ostrożności zachować należy.

Naprzód, uwaź, i patrz , komu tego ro ­
dzaju w ydarzenia są p rzec iw ne, czy du­
chowi, czy m iłości w łasnej, i w łasnym  po­
żądaniom twoim.

Jeźli są przeciwne w łasnym  pożądaniom , 
i m iłości w ła sn e j, k tóra je s t głównym 
i największym nieprzyjacielem  twoim, nie 
masz je zwać przeciwnościam i, lecz owszem 

i mieć je za łaski, i pomoce Boga N ajw yż­
szego , a przeto z wesołem je  sercem , 
i z dziękczynieniem przyjm ow ać.

Jeżeli zaś są przeciwne duchowi, i w tedy
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nie należy utracać pokoju se rca , jak  to 
poznasz w rozdziale następnym.

Powtóre, o nic się nie troszcząc, wznoś 
myśl do Boga, i z litościwej a opatrznej 
ręki jego, przyjmuj z zamrużonemi oczyma 
rzecz każdą, jako pełną rozlicznego dobra, 
którego obecnie nie znasz.

R O Z D Z IA Ł  X X V I.

O tern co czynić należy p o  odniesionym  
szwanku w  walce tej duchownej.

G-dy wskutek niemocy, albo nawet 
własnej twej woli i złości, wpadając w jaką 
wadę zranisz duszę twoję, nie traó bynaj­
mniej pokoju, lecz wnet się do Boga obra­
cając, tak mu się u ża la j:

„Oto, o Panie m ój: okazałem czem je­
stem ; i czegóż innego, jedno upadku, 
można się było odemnie spodziewać ?“ 

Potem z zastanowieniem się wejrzyj na 
nikczemność tw oję , zabolej nad obrazą 
Bożą, i nie tracąc serca, powstań przeciw 
złośliwym twym namiętnościom, mianowi­
cie zaś przeciwko tej, która się stała po­
wodem upadku twego. A do Boga twojego 
tak w o ła j:



-Gdzieżbym, o Panie, zaszedł w złości 
mojej, gdyby mię dobroć Twoja me była
wstrzymała ?“ .

I  tu mu dzięki składaj, i zywszą_ go, 
jak dotąd, pokochaj m iłością; i podziwiaj 
te łaskawość jego, że obrażony przez cie­
bie, podaje ci rękę, byś znowu me upadł.

Nakoniec z wielką ufnością w nieskoń­
czone miłosierdzie jego zaw ołaj:

Uczyń, o P a n ie ! ze mną po swojem u: 
przebacz mi, i nie dozwól, bym miał się 
błąkać daleko od Ciebie, bym Cię kiedy- 
badź jeszcze obraził."

'To uczyniwszy, nie rozmyślaj nad tern, 
czy Bóg ci przebaczył, czy nie; albowiem 
takowe rozmyślanie, pod barwą rozmaitych 
dobrych powodów, nie je s t czem innem 
jak pychą, niespokojnością umysłu, stratą 
czasu i złudzeniem szatańskiem. A przeto, 
oddajac się spokojnie w ręce miłosierdzia 
Bożego, uczyń co masz czynić, jak gdybyś 
był nie upadł nigdy. _ .

A gdybyś wielokroć w ciągu dnia znów 
upadł, i znów odniósł rany, toż samo, co 
ci powiedziałem, powtarzaj raz drugi, trzeci, 
i ostatni, nie z mniejszą jak po raz pierw­
szy ufnością; a coraz więcej sobą wzgar-
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dzając, coraz żywiej grzechu nienawidząc, 
stara j się żyd coraz ostrożniej.

Ćwiczenie to  wielce się nie podoba sza­
tanowi ; już  to  dla tego iż widzi, że jest 
m iłern Bogu, już to d la tej hańby swojej, 
że je s t zwyciężonym przez zwyciężonego 
swego. A przeto za pom ocą rozmaitych 
podstępów  usiłu je odwrócid "nas od tego 
ćw iczenia: i często m u się to udaje, dla 
niedbalstw a i dla nieczujności naszej.

Jeżli więc to  dwiczenie wyda się tobie 
p rzy tru d n em , tern bardziej m asz się doń 
zmuszad, po kilkakroć je  pow tarzając, n a­
wet za jednym  upadkiem .

A jeżeli po upadku uczujesz się niespo­
kojnym , pom ieszanym , zw ą tp ia ły m , prze- 
dewszystkiem  stara j się odzyskać pokój 
i pogodę se rca , a razem  i ufność, a tak 
uzbrojony stań  przy Bogu tw o im ; pewną 
bowiem je s t  rzeczą, że powodem  niepokoju 
twego o g rzech , nie by ła obraza Boga, 
ale w łasna szkoda.

Sposób^ zaś odzyskania utraconego p o ­
koju zależy na tern, abyś w tedy zapo­
m niał zupełnie o upadku twoim , a zaczął 
zastanaw iać się nad niewym owną dobrocią 
Boga tw ojego; ja k  zawsze gotów je s t, i nad 
wszelki wyraz p ra g n ie , przebaczyć grzech



każdy, chociażby najcięższy, i  woła grzesz­
nika rozlicznemi sposobam i i drogam i, by  
grzechu odstąpił, a do niego w ró c ił; jak  
w tern życiu łączy się z nim  łaską swoją, 
aby go uśw ięcił, a w tam tem  chwałą 
swoją, aby go" na wieki już  ubłogosław ił.

T e k i i tym  podobnem i uw agam i uspo­
koiwszy m yśl tw oje, wspomnij wówczas na 
upadek tw ój, podług tego jak  się wyżej 
rzekło.

Potem  czasu spowiedzi (do której uczę­
szczania bardzo cię zachęcam) zbierz 
wszystkie upadki twoje, i z nową boleścią, 
i z żalem żeś obraził Boga twojego, tu ­
dzież z postanow ieniem  nieobrażania go już  
nigdy, odkryj je  szczerze twojem u Ojcu 
duchownemu.

R O Z D Z I A Ł  XXVII.

0  porządku  w jakim  szatan w alczy i uw odzi,
1 tych co p ra g n a  ćwiczyć sie w cnocie , i  tycli

co sq ju z  w niew oli grzechu .

Masz w iedzieć , że szatan  na to tylko 
czyha, ażeby nas zgubił, i że nie przeciw 
każdemu w ten  sam sposób walczy.

Chcąc ci opisać n iek tóre walk jego po-
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rządki, i zdrady, zaczynam od postawienia 
ci przed oczy rozlicznych stanów człowieka.

Jedni leżą w niewoli grzechu, i ani my­
ślą z niej powstać.

Drudzy radziby się z niej wyzwolić, lecz 
nie poczynają.

Inni znowu m yślą, że idą drogą cnoty, 
a owszem z niej zbaczają.

Inni nakoniec, po nabyciu cnót, w głęb­
sze niż przedtem upadają grzechy.

0  każdym z tych stanów, z osobna mó­
wić będziemy.

R O Z D Z I A Ł  XXVIII.

O wcdkacli i  zd ra d a ch , jakich użyitkt, szatan 
przeciw  ty m , których ju ż  trzym a w niewoli 

grzechu.

Gdy szatan trzyma już kogo w niewoli 
grzechu, o to się tylko już stara, aby go 
co raz więcej zaślepiać, i oddalać od niego 
wszelką myśl dobrą, mogącą doprowadzić 
grzesznika do poznania najnieszczęśliwszego 
stanu swojego.

1 nie tylko odrywa go od myśli, i od 
natchnień wiodących do nawrócenia się, 
nasuwając mu wręcz przeciwne m y śli; ale



nadto, podsuwając mu natychmiast okazyę 
do grzechów, skłania go do upadku, w te  
same, albo nawet w cięższe jeszcze gize- 
chy. Przez co grzesznik, w coraz grubszą 
i ciemniejszą wpadając_ ślepotę, coraz g łę­
biej w grzech wpada, i coraz bardziej n - 
wyka do grzechu: a tym sposobem z cie­
mności w coraz większą ciemność,:izgra*- 
cbu w coraz większy grzech lecąc,^ tern 
nieszczesnem kołem pędzi nędzne życie, 
aż do samej śmierci, jeżeli Bóg łaską swoją

§0LekVstwotUzaś z naszej strony jest na­
stępujące : ażeby ten co się^ w ym naj 
nieszczęśliwszym stanie poczuje, wnet przy­
lał myśl i natchnienie budzące go z cie­
mności do światłości, i całem sercem do 
Stwórcy swego zaw ołał: „Ach, Panie, ra 
tnj mie, ratujże już prędko, 
wiaj dłużej w tych ciemnościach g ^ c k u  .
I niech nie przestaje powtarzać często wo

ł T  j e ż e l igmoże, niech z g o ł a  nie odwleka­
jąc, spieszy co. prędzej do Ojca ducho­
wnego, po radę i pomoc, by się co prę-

do Spowiednika, niech jak najprędzej taezy



do P ana Jezu sa  U krzyżow anego, rzucić 
się do nóg Jego  przenajśw iętszych, twarza 
do ziem i; albo też do nóg M aryi Panny*' 
zebrząc m iłosierdzia i ratunku .

Masz wiedzieć, że od szybkości w tej 
rzeczy, zależy zwycięztwo, jak  to łatwo 
pojmiesz w następnym  Rozdziale.

RO ZD ZIA Ł XXIX.

O podejściach i  złudzeniach, jakiem i szatan 
wiąże tych,' co znając zło swoje, radziły  zeń 
powstać-, i dla czego częstokroć dobre posta­

nowienia nasze nie przychodzą do skutku.

Tych, którzy już  poznali, że złe życie 
wiodą, i chcieliby zmienić je  na dobre
bronią ZW^ 6 uwo^ zi> i zwycięża następną

„Potem , p o te m : Ju tro , ju t r o .“
. »Niech pierwej skończę tę  spraw ę, niech 

się pozbędę tego kłopotu, a potem  już 
spokojnie pom yślę o duszy. “

To sidło wielu już schwytało, i ciągle 
cnwyta. Bo przez leniwstwo i niedbalstwo 
w sprawie najważniejszej, w sprawie gdzie 
idzie o cześć Bożą, i o zbawienie duszy,



nie porywamy natychmiast za tę bron tak
dzielną: , , Q„

Teraz, teraz; bo dla czegoz Potem ?
” Dziś, dziś; bo dla czegóż Ju tro?

Bo choćby to Potem  i to Ju tro , miało 
mi” być danem, czyż rany którebym wprzód 
odniósł, i grzechy których bym przymno- 
zył, mogłyby mi stać się drogą zbawienia,
i zwycieztwa drogą ?“

Widzisz więc, że lekarstwem  ̂ przeciw 
temu ułudzaniu, równie jak przeciw temu, 
o którem się mówiło w poprzedzającym 
Bozdziale, jest szybkie posłuszeństwo my­
ślom i natchnieniom Bożym. Powiadam 
szybkie posłuszeństwo, a nie zaś same 
tylko dobre postanowienia: albowiem te 
często zawodzą; i wielu, dla różnych przy­
czyn, niemi się już zwiodło.

Pierwsza z tych przyczyn, będącą w zwią­
zku z tern co się na początku było powie­
działo, jest to, “że nasze dobre postano­
wienia nie mają za fundament nieufności 
w sobie, a ufności w Bogu. A tego nie 
widzim dla wielkiej pychy naszej, i ztad 
pochodzi to nasze złudzenie, i zaślepienie.

Światłem i ratunkiem naszym w tym 
razie, jes t dobroć B oża, dopuszczająca 
byśmy upadali, i wołająca nas przez upadki



nasze, od ufności w sobie, do ufności 
w sam ym  tylko Bogu, i od pychy naszej, 
do znajomości nas sam ych.

Jeżeli więc pragniesz, aby postanowienia 
twoje były skuteczne, po trzeba aby były 
m o c n e ; a wtedy tylko będą mocne, gdy 
pozbawiony wszelkiej ufności w sobie, 
jedynie na pokornej ufności w B ogu, opie­
rać się będziesz.

D rugą przyczyną je s t to , że pobudzając 
się do dobrych postanow ień, zważamy tylko 
na piękność i na w artość cnoty, która 
przyciąga ku sobie wolę nasze, jakkolw iek 
m dłą i s ła b ą ; i dla tego właśnie że je s t 
m dłą i słabą, za lada trudnością, niezbę­
dną w nabywaniu cnoty, łam ie się i cofa.

A przeto, nawykaj do zam iłowania b a r­
dziej jeszcze trudności w nabyw aniu cnoty, 
niźli samej c n o ty : i tem i trudnościam i 
podniecaj b ez u sta n n ie , już to po trosze , 
już to coraz silniej wolę twoje, jeżeli p ra ­
wdziwie chcesz nabyć, i posiadać cnotę.

I  wiedz, że tern prędzej, i chwalebniej 
zwyciężysz siebie i nieprzyjaciela, im  m ę­
żniej wszelką trudność przyjm iesz, im  m o­
cniej do niej się przyw iążesz.

Trzecią przyczyną je s t to, że niekiedy 
postanow ienia nasze nie m ają na celu



„notv i woli Bożej, lecz własną korzyść 
nasza; a to się przydarzać zwykło wtedy, 
gdy ie czynimy pod wpływem wielkich p - 
ciech ducha, lub wielkich utrapień, które 
w onej chwili tak dalece nad nami panują, 
ze nie widzimy dla siebie ulgi w czem 
iunem, jedno w postanowieniu zupełneg 
oddania się Bogu, i ćwiczenia s,ę już

W C n ^ w p a d a ć  w to oszukanie, w cza­
sach pociechy duchownej bądz bardzo 
ostrożnym i  pokornym w 
twoich, zwłaszcza w obietnicach, i slubacn, 
a w czasach utrapienia, mech postanowie­
nia twoje zmierzają do cierpliwego d z w- 
gania Krzyża według woli Bożej, i do 
uwielbiania Krzyża, przez odmawianie so­
bie wszelkiej pociechy ziemskiej, a me 
kiedy i Niebieskiej. A o to tylko błag J, 
i tego jedynie pragnij, aby ci Bóg dopo
magał do znoszenia przeciwności wszelkiej,
bez uszczerbku cnoty cierpliwości, i bez 
zasmucania Pana twojego.


